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ROZNAN,
Wczorajsze posiedzenie izby poselskićj sejmu yru- 

3poltiriego, na którćm przyszła nareszcie pod obrady petycya 
¿ ? jr Metziga z Leszna o utworzenie uniwersytetu w ¡nie- 
ym, ¡cíe naszém, dowiodło ponownie, jak głęboką niechęcią, 

nli¡e nie użyjem innego wyrażenia, do wszystkiego co polskie 
Í tchnie większość Prusaków, choć z drugiéj strony przeko­
nało nas, że istnieją jeszcze i Niemcy, którym szlaehe-

lutego.
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powodować się sfronmczemi 
wymierzenie sprawiedliwości.

jak ivgo- 
lsztyńskiego ks.

łfo tćż zarówno polakożercza mowa dr. Hayma, 
łPm race przemówienie szanownego posła olsztyńs 
wie; flichaelisa za wnioskiem komisyi, śród nie całkiem parła- ’ 
bsśentarnych objawów szyderstwa prawicy, pozostaną dla 

ffie(ln8S cliarakterystycznemi znamionami usposobienia repre- 
irybzentantów pruskiego narodu dla żywiołu polskiego. Jak­
iekolwiek zatćffi w korespondencji berlińskiój.i w referacie 

śr „od właściwą rubryką znajdą czytelnicy obszerne stresz- 
''czenie ciekawego posiedzenia wczorajszego, przecież skoro 
ar™ nas dojdą zapiski stenograficzne, nieomieszkamy raz jesz- 
katicze podać im w dosłownym przekładzie przebiegu roz- 
la/bpraw nad znanym wnioskiem komisyi, który przy głoso- 
^1’wmiu przyjęty został w izbie, choć szczupłą tylko więk-
róc’Z°ŚCŹ? Wiednia dochodzi nas tylko potwierdzenie wiado- 
ew«mości', że cesarz przyjął dymisyą lir. Belcredego, a powie

rzając sprawowanie urzędu ministra stanu i policyi baro­
nowi Beustowi, jednocześnie zamianował go prezesem

^gabinetu. O kierunku przecież, w jakim nowe minister­
stwo pójść zamyśla, dotąd nic się nie przedarło do publi­

ko cznośei, zdaje się tylko, że przesilenie nie całkióm na ko­
rzyść centralistów wypadnie. Rezultat wyborów w Gze- 

ipt chach, świetny dla stronnictwa narodowego, które obecnie 
f na 242 głosv w sejmie 164ma rozrządza, postawa prasy 
tX ezeskiej, oraz wskazówki, jakie namiestnicy Czech i Gali- 

lMlłCyi nieomieszkają zapewne otwarcie podać cesarzowi 
usposobieniu i życzeniach ludności w krajach ich pieczy

By powierzonych,' niemało się przyczynią do tego.
A Wypadki na Wschodzie znów groźniejszą przybic- 

1 4Jraią postać. Telegram ateński świadczy, jak daleko się- 
‘~"gają zamiary Greków i że rząd króla Jerzego otwarcie im 

sprzyja. Jednocześnie wzmaga się wzburzenie umysłów
gdaw Serbii, oraz w Tessalii i Epirze.
pa Znaczenie reform, zapowiedzianych Francyi na dniu 

19 z.m. przez cesarza Napoleona, wyświeca list korespon­
denta naszego paryskiego. Dziś publiczność francuska 

SasJtak jest zajęta nowym zwrotem rządu w polityce we- 
wnętrznćj, iż co Gę dzieje po za granicami Francyi z wi­
doczną chwilowo przyjmuje obojętnością.

Podobnie gorące oddanie się sprawom wewnętrznym 
życzylibyśmy obecnie widzieć i w naszćm Księstwie, dla 
którego zbliża się dzień 12 lutego, mający udowodnić, 
że ta ziemia ojców naszych nie jest i nie chce być niemie­
cką. Z koresporidencyi zamieszczonych poniżej | rzeko- 
nają się czytelnicy, jak. gorliwie agitują przeciwnicy nasi, 
popierani przez władze, i do jakich uciekają się środków, 
by lud nasz wieśniaczy obałamucić. Mamy pod ręką ode- 
zwę ,,do kochanych polskich ziomków“ bez podpisu, 
ale którój autorów nie trudno odgadnąć, usiłującą nakłonić 
kmiotków polskich do glosowania za kandydatami niemie • 
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bowiem wyraźnie wilcze wyglądają pazury. Ale fakt roz­
licznych odezw i podróży agitatorów niemieckich po pro- 
wincyi, powinien nas do tćm sumienniejszych pobudzić 
zabiegów, by ospałość nasza i niedopełnienie obowiązku 
nie przyprawiło nas o dotkliwe straty. To tćż raz jesz- 
Cze wzywamy wszystkich ziomków przebywa­
jących zagranicą a uprawnionych do głosowania, 
by na dzień 12 lutego powrócili do kraju, abyśmy 
żadnego nie stracili głosu.
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W Stęszewie otworzono

urzędowe,
z dniem 5

z ogr»niczoną służbą dzienną.
lutego r. b. stacyą

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwón, 5 lutego.

(71). Telegrafem doniósłem wam już o rezultacie 
wyborów we Lwowie i po części w innych miastach Gali­
cy), dokonanych wczoraj i dzisiaj. U nas we Lwowie skoń­
czyło się głosowanie dziś o 2 w południe, a jego rezultat 
jest następujący:

Franciszek Smolka otrzymał głosów 2122 
lir. Goł u cho wski „ 2108
Floryan Ziemiałkowski 2098
a Marek D u bs (żyd), „ „ 2066

Kart legitymacyjnych wydano 5076 a jednak tylko 2137 
wyborców glosowało, między tymi 1165 rządowych urzę­
dników', fftk że ledwie 1035 niezawisłych wyborców głosy 
swe oddało. Powód, że tak mały był udział w wyborach 
jest dwojaki. Raz głosowało tak mało dla tego, że nie­
było żadnój opozycyi antiuarodowój, że wszyscy wiedzieli, 
iż kandydaci komitetu narodowego utrzymają się, że kan­
dydat stronnictwa opozycyjnego hr. Borkowski upa- 
dnie (istotnie otrzymał p. Borkowski tylko 61 głosów), 
wielu więc bardzo wyborców nie brało w wyborach wcale 
udziału. Drugim powodom, że tylu wyborców głosów 
nieoddało, jest panująca u nas nędza. Według ustawy 
tylko ten wyborca głosować może, który wszystkie bieżące 
opłacił podatki. Rząd ze względu na panującą biędę żą­
dał tylko, by dawniejsze podatki (do końca roku 1865) 
były zapłacone, i pokazało się, że takich wyborców, któ­
rzy zalegają z podatkami przynajmniój od roku, jest 2341 
i ci, nie mogąc zaległości zapłacić, do głosowania przypu­
szczonymi być nie mogli. Okoliczność ta najlepiój dowo­
dzi, w jak opłakanóin pod względem materyalnym je­
steśmy położeniu. Prócz Borkowskiego, który miał 61 
głosów, otrzymał Wild 27, ks. Sapieha Leon 12, Rodakow­
ski 6 głosów. Reszta głosów była rozstrzelona.

Winnych wszystkich miastach wypadły także wy­
bory bardzo dobrze i wszędzie po myśli komitetu central­
nego. W Stanisławowie niestawiał komitet żadnego kan­
dydata, skoro postawiony przez niego ks. Barewicz z po­
wodu opozycyi żydów stanisławowskich zrzekł się kandy­
datury. W Samborze pozostawił komitet także wybor­
com wolny wybór między p. Popieleni a Szemelowskim. 
Z resztą wybrano wszędzie kandydatów przez komitet 
postawionych. Obranymiwięc zostali w Krakowie: Dr. 
Mayer prezes Towarzystwa naukowego, adwokat Zyblikie- 
wicz (ritusgraeci)i adwokatSamelsohn (żyd), w Przemy­
ślu ks. pr, fesor Polański, ritus graeci. W Stanisła­
wowie dr. Ignacy Kamiński, (żydzi głosowali na adwokata 

-tutejszego Frenkla, za którym komitet centralny otylesię 
oświadczył, źfe zawiadomił wyborców stanisławowskich, iż 
w razie, jeżeliby z powodu opozycyi żydów wybór Kamiń- 
skiego lub Skwarczyńskiego był niemożliwy, woli p. Fren­
kla niż drugiego kandydata,żydowskiego rabina tutejszego 
p. Loewensteina.) W Tarnopolu po zaciętćj także 
walce z żydami, którzy chcieli mieć posłem swym Roda­
kowskiego, wybrany został posłem p. Zygmunt Sawczyń- 
ski, (rit. grec.),w Brodach adwokat tutejszy p. Hoenigs- 
mann (żyd), w Jarosławiu wybrano jednogłośnie po­
słem ks. Jerzego Czartoryskiego, wDrohobyczy bur­
mistrza Zycha, w Białe p. Seidlera (Niemca), w Nowym 
Sączu p. Kosińskiego starostę (nie wiem z pewnością 
czy komitet stawiał kandydaturę tego pana. Wątpię.) 
W Rzeszowie wybrano£wśród okrzyków: niech żyje! 
dawniejszego posła tego miasta p. Zbyszewskiego, adwo­
kata tamtejszego, w Samborze burmistrza Popiela (ritus 
greci), w Stryj u adwokata tutejszego, powszechnie sza­
nowanego p. Kabata, w Kołomyi powtórnie adwokata 
tutejszego p. Landesbergiera (żyda). Izby handlowe lwo­
wska i trocka tych samych sobie obrałyjreprezentautów 
pp. Brenera i Hausnera, w Krakowie wybrała tamtejsza 
Izba handlowa p Helzla swym posłem.

Pozostają więc jeszcze do przeprowadzenia jutro wy- 
i bory szlacheckie, czyli tak zwanych większych posiadłości, 
■ które dają 44 posłów. Że te wybory wypadną w myśli 
i narodowój, nie ulega wątpliwości, tak że w nowym na- 
: szym sejmie nierównie, słabszą będzie frakeya antinaro- 
i dowa tak zwana ruska, bo ledwie 38 głosów liczyć będzie 
, wraz z głosami arcybiskupa Litwinowicza i biskupa ru­

skiego z Przemyśla Większość sejmowa będzie więc
teraz liczyć stokilkanaście głosów.
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KRONIKA PARYSKA.
Trybuna powrócenia izbie prawodawczej. — Galileusz i "Voltaire. 
0 salonach i upadku życia towarzyskiego we Francyi. — rtcia- 
cya o Sybirze p. Andreoli. — Rysunek Grotgera, przedstawiający 

konwój więźniów na Sybir pędzonych.
L. Jedną z reform, wprowadzonych już w życie 

w skutek dekretu cesarskiego z 19 stycznia, jest przywró­
ćcie izbom prawodawczym trybuny. Historyczna try­
buna owa, ozdobiona dwoma płaskorzeźbami, przedstâ- 
w>ającemi historyą i sławę, a czekająca od roku 1852 le­
pszego losu pod strychem pałacu, wraca znów tryumfalnie 
do sali posiedzeń.

Zniesienie mównicy i dotychczasowy zwyczaj przema­
kanie z ławek, miał nadać spokojniejszy kierunek obra­
dom, zmuszał deputowanych do trzymania się ściślćj 
przedmiotów dyskusyi i hamował nieraz oratorskie ich 
Z8Pędy. Ale nie tylko dla wolności słowa, lecz i dla pro- 
stéj wygodv przemawiających, ten zwyczaj, wprowadzony 
28 cesarstwa, okazał się niekorzystnym. Jeżli bowiem 
deputowany miał głos słaby, to odzywając się z miejsca, 
nie bywał od całćj izby słyszanym ; niekiedy znowu mó- 
*ca obrócony plecami do tych, co go interpelowali, zmu- 
s«ony był przenosić się i zmieniać ławkę, podczas gdy mi­
nistrowie i komisarze rządowi górowali ponad izbą już 
Przez samą wyższość i dogodność miejsc zajmowanych 
Przez siebie.

Wniesienie trybuny do ciała prawodawczego jest dla 
niektórych symbolem powracającćj wolności słowa. Mó- 
"’hica, otoczona tylu wspomnieniami, ośmieli, jak utrzy­
mują, nieśmiałych dotąd mówców, Nie jeden, wszedłszy 
“u te historyczne stopnie i dotknąwszy się marmuru, na 
którym opierały się dłonie takich ludzi, jak Benjamin 
Constant, Foy, Lamarque, podniesie się może do

tćj wymowy isiły słowa, jakie od-dawna już w zgromadze­
niach francuskich słyszanemi nie były. Mówią także 
o przywróceniu trybuny dla dziennikarzy i o licznićjszćm 
przypuszczaniu na obrady publiczności

Jeżli mównica, stojąca już w izbie deputowanych, na­
pełnia radością liberalne dzienniki to znowu zakaz grania 
na teatrze francuskim „Galileusza,“ nowćj sztuki Pon- 
sarda, jest przedmiotem ciągłych szemrań igwałto-- 
wnych oburzań przeciw cenzurze. Ponsard dotknięty nie­
bezpieczną słabością, i od paru miesięcy nie opuszczający 
łóżka, ukończył nareszcie piąty akt swego od dawna za­
powiedzianego dramatu, w który inkwizycją ś. wprowa­
dza. Członkowie tćj inkwizycyi, jak się domyśleć łatwo, 
w niezbyt korzystnćm . przedstawieni są świetle. Dzien­
niki katolickie ze Zgrozą powstały przeciw wprowadzeniu 
na scenę religijnego trybunału Monde od kilku dni 
stara się dowieść, że Galileusz, odwołując publicznie swoje 
twierdzenia, okazałjsłabość charakteru, że był człowiekiem 
wątpliwćj nauki i żadną miarą za bohatera dramatu słu­
żyć nie może. Inne dzienniki występują w obronie twórcy 
dzisiejszego systemu astronomii i wygrzebują cały proces 
z dowodami i historycznemi dokumentami. Walka się 
toczy i codzień rozognia a cenzura wacha się dać sztuce 
Ponsarda ostateczne przyzwolenie. Mówią, że matka au­
tora miała posłuchanie u samego cesarza, że otrzymała 
pomyślną odpowiedź, i że Galileusz wkrótce ukaże się. na 
scenie.

Tymczasem p. Havin, redaktor Siecią, szukający 
zawsze jakąby psotę lub nieprzyjemność można katoli­
ckiemu stronnictwu wyrządzić, wystąpił z projektem po­
mnika dla V oltaira, mającego stanąć na jednym z głó­
wniejszych placów publicznych i w szumnćj odezwie 
wzywa do składki, tylko 50 centymów wynoszącćj, aby lud 
cały mógł w nićj wziąć udział. Galileusz i Voltaire 
robią tu od kilku dni wiele liałasu, więcćj podobno jak 
warto, bo sztuka Ponsarda jest dość miernym i słabym

PraedpłaU kwartalna
wynosi w Pssnaniu 2 tal. 15 sgr., w zaonarohći praski* 
3 tal. 1 sgr. 3 fes., w Austry; 5 guldenów, w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 Jr., w Angli. 1 f. *»t 
w Sswecyi 6 tal. 15 sgr.. w Danii'4 tal. 26 sgr. W Wło- 
tsech 23 fr., w Rsymie 30 fr., w Sswejcarji 25 fr„ w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 dal. 
Przedpłata i ogłoszenia

kaię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
ii pruskiój oraz w państwach do swiązku poozto-

wego niemiscko-austryack, naleiącyoh urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za którydh 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

asenia do ekspodyeri Dziea. Poznańskiego. 
Kękoplsma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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' taka. Podobnie jak profesor Miehelis ze stanowiska 
niemieckiego gromił mowę dra Hayma, podobnie przeci­
wko niéj powstał ze stanowiska polskiego szanowny

— ,I,| I ........ ,,,, ....
Berlin, 7 lutego.

* Odłożona z wtorkowego posiedzenia rozprawa nad 
znaną petycyą dr. Metziga z Leszna o założenie uniwer­
sytetu polskiego w Poznaniu nastąpiła nareszcie w dniu 
dzisiejszym. Z kwestyi specyalnój admini;tracyjno-na- 
ukowćj wywiązała się nader gorąca dyskusya polityczno- 
narodowa, wywołana przez mowę profesora teologii pro- 
testanckićj dr. Haym z Halli, popierającego wniosek 
o przejście do porządku dziennego znanego z nieprzychyl- 
ności dla wszystkiego co trąci polszczyzną, deputowanego 
Vinckego. W imieniu komisyi zdawał sprawę szanowny 
nasz poseł dr. Libelt. W wykładzie swym sprawozdawca 
w tocznie starał się unikać wszelkich drażliwych aluzyi 
politycznych, mówił zupełnie przedmiotowo i spokojnie, 
dowodząc, żę zarzuty rządu co do niedostatecznój ilości 
abituryentów w W. Ks. Poznańskióm i profesorów, mogą­
cych wykładać nauki w języku polskim, oraz co do braku 
funduszów potrzebnych na założenie uniwersytetu, są 
nieuzasadnionemi. Przeciwko wnioskowi komisyi sejmo- 
wój, wyrażającej, jak wiadomo, w najskromniej­
szych słowach oczekiwanie, iż król, rząd weźmie pod 
rozwagę potrzebę zadośćuczynienia s'usznym domaga­
niom się ludności W. Ks. Poznańskiego o założenie uni­
wersytetu w tćjże prowincyi, — przeciwko temu łagodnemu 
wnioskowi wystąpi! z niezmierną gwałtownością i z całą 
pieniącą się zjadliwością znanego nam rodzaju germani- 
zatorów dr. Haym. Mowę swą oparł na zwykłem twier­
dzeniu nieprzyjaciół naszych w izbie i po za izbą, że pe­
tycya dra Metziga maskuje tylko istotne ukryte zamiary 
Polaków, że komisya — którój sam był członkiem — 
dała się wywieść w pole i nie chce widzieć, jak pod pozo­
rem zwykłego uniwersytetu z uwzględnieniem kilku pol­
skich katedr, kryje się żądanie czyś to polskiój wszech­
nicy, że rząd nie może zezwolić na krzewienie ducha pol­
skiego, przeciwnie zmuszać powinien Pola ko w do przyję­
cia niemieckiój nauki, aby jak nąjprędzój skończyć z ży­
wiołem, któremu dr. Hayin odmówił oświaty i literatury, 
utrzymując, że jeżeliby chodziło o urządzenie katedr ob­
cych języków, znalazłby wiele innych, którym dałby 
pierwszeństwo nad polskim. Z tych to powodów popiera 
on wniosek Vinckego o proste przejście do porządku dzien­
nego. Po skończeniu tÓj filipin protestancko-germańskiój 
wstąpił na mównicę także profesor, także duchowny, ale 
katolicki, dr. Miehelis z lyceum Hosianum w Braniewie 
(Brunsbergu) w Warmii. Z całym zapałem gorącój 
i szlachetnćj duszy, z głębokióm oburzeniem nad niespra­
wiedliwością zarzutów, wnioskowi komisyi przez dra Hay- 
ma czynionych, z całą wymową dotkniętego do żywego 
obrońcy prawdy i słuszności spuszczał on grom po gromie 
na poprzedniego mówcę i licznych po prawój stronie izby 
szyderczo śmiejących się jego stronników. Podział Polski 
nazwał największą zbrodnią historyczną, która, jeżeli 
nie ciąży na obecnym rządzie, to z pewnościąby się i teraz 
powtórzyła, gdyby rząd pruski miał podawać rękę barba­
rzyńcom moskiewskim do wytępienia narodu polskiego 
przez odmówienie mu potrzebnych środków do utrzyma­
nia i kształcenia ducha narodowego, do których należy 
uniwersytet w Poznaniu. Wskazał na okrutny, dziki sy­
stem moskiewski, praktykowany przeciwko narodowości 
i religii w najbliższym sąsiedztwie granicy pruskićj, na 
niebezpieczeństwo, grożące Prusom z tamtćj strony po 
wyniszczeniu szlachetnego, oświeconego żywiołu polskiego 
i wezwał izbę do upamiętania się w podbojach ob­
cych narodowości, dodając, że ta droga nigdy do chwały 
nie prowadzi. Skarcił ostremi słowy zarozumiałość dra 
Hayma i jego przyjaciół politycznych i przypomniał mu 
bardzo trafnie przysłowie: pycha poprzedza upa­
dek (Hochmuth kommt vor dem Falle). Nie przypomi- 

i nam sobie dr Michelisa tak wymownego, tak przekonu 
jącego, tak godnie przedstawiającego stanowisko i misyą 
księdza katolickiego, jak dzisiaj. Porównanie wystąpię 
nia dwóch teologów dwóch wyznań na dzisiejszym posie­
dzeniu w oczach bezstronnych niewątpliwie na korzyść 
dra Michelisa wypadnie. Prawica, przywykła do śmie­
szek i niezupełnie parlamentarnych wykrzykników i prze- 
rywań podczas mów dra Michelisa, umilkła w końcu 
jego dzisiejszego przemówienia, a głośne brawo z ław 
polskich i niektórych z lewicy towarzyszyło schodzącemu 
z mównicy mówcy. Temu to wrażeniu może przypisać 
należy, że izba nie przyjęła wniosku o zamknięcie dysku- 
syi, lecz zezwoliła na zabranie głosu przez posła Kan-

j utworem, a Voltaire ma już przepyszną statuę H o u d o n a 
I w teatrze francuskim, gdzie podobno najstosowniejsze dla 
i niego miejsce. _____

Zauważano, że tegoroczny karnawał mało jest oży- 
I wiony i nie odznacza się wesołością. Wydają się oficj ­

alne bale i istnieją jak zwykle publiczne zabawy, ale w ży­
ciu salonowćm i towarzyskićm panuje rnartwość, przymus 
i jakoby uczucie niepokoju, przewidując bliskie katastrofy
i zmiany.

Zresztą tego, co się nazywało salonem w dawnćm 
znaczeniu słowa, nie łatwo dziś znaleść w Paryżu, jak 
utrzymują ludzie, ubiegłe pamiętający czasy. Można je­
szcze widzieć świetne i tłumnie uczęszczane wieczory 
i bale zgromadzające ludzi do apartamentów, umeblowa­
nych ze zbytkiem, gdzie panie, ukazując obnażone ramiona, 
zamiatają posadzkę ogonami swych sukien, ale nie ist­
nieją już owe uprzywilejowane skłony i doborowe zebrania, 
gdzie wykwinthość, towarzyska' ogłada i dowcip dawały 
ton i modę całemu nieledwie światu, gdzie kobiety zaj­
mujące się to polityką, to literaturą, gromadziły na około 
siebie wszelkiego rodzaju znamienitości i sławy.

P. P h i 1 a r è t e Chasles, na pfelekcji swćj mianćj 
tego tygodnia, uskarżał się i ubolewał nad zniknięciem 
owych salonów i nad upadkiem życia towarzyskiego we 
Francyi.

Profesor wielbiący i pamiętający jeszcze wdzięki 
królowćj salonu, paniRecamier, przypisuje takowe zmiany 
wpływowi angielskich obyczajów. Nie sądzę, aby obyczaje 
angielskie cośkolwiek były tu winne, nie myślę także, aby 
owe salony, żałowane przez p. Philarète Chasles wywie­
rały wpływ tak bardzo zbawienny i pożyteczny. W spo­
łeczeństwie, w którćm życie salonowe przemaga, rodzina, 
ta rzecz ważniejsza, niż wszystkie salony, cierpieć natural­
nie musi. W Anglii, na którą ,p. Philarète Chasles po- 
wstaje, atmosfera salonów najczęścići fałszywa i dener-

poseł gnieźnieński. Odwołując się n» niezaprzeczony 
fakt istnienia narodowości polskićj w W. Ks. Poznań- 
skićm, którój uprawnienia nawet najwyższy urzędnik pro­
wincyi z rozkazu króla w ostatniój mowie nie zaprzecza, 
przywodząc na dowód potrzeby uniwersytetu różne poda­
nia sejmów prowincyonalnych, władz miejskich poznańskich, 
wniosków poselskich i itd., zapytał bardzo słusznie dra 
Hayma, jakióm prawem chce sądzić o literaturze, o oświa­
cie polskićj, kiedy jój zupełnie niezna. Zwrócił 
uwagę na nader skromne żądanie w wniosku złożone, na 
brak prowokacyi ze strony Polaków: mimo to i tych dro­
biazgowych życzeń nam odmawiacie. Chcemy pracować 
w rólnictwie — zawołał poseł Kantak — zaraz nam 
przeszkadzacie, piętnując nasze stowarzyszenia nazwą 
spisków i agitacyi politycznój I Chcemy się oddać naukom, 
i w t,ćm natychmiast dopatrzyliście się zbrodniczych za­
miarów! Cóż nam więc pozostaje ?

Po zamknięciu dyskusyi i kilku uwagach osobistych 
ze strony dra Hayma i dra Michelisa zabrał jeszcze głos 
sprawozdawca dr. Libelt, aby wytknąć dr. Haymowi, że 
będąc jako członek komisyi obecnym jćj obradom, powinien 
był wiedzieć, iż w petycyi dra Metziga niema niczego 
ukrytego, że zatćm całe jego dzisiejsze wystąpienie było 
tendencyjne.

Izba przyjęła wniosek komisyi małą większością. Za 
nim głosowała oprócz Polaków cała lewica z wyjątkiem 
Twestena, Roepella, Sauckena, Michaelisa (z National 
Z tg) i Henniga, dalćj cała frakeya katolicka i z prawicy 
hr. Praschma z Szląska, dr. Połomski i bar. Richthofen. 
Na tćm zakończono posiedzenie.

Kadencya skończy się jutro lub pojutrze. Żałować 
należy, że nie przyjdzie już poł obrady izby petycya sta­
nów powiatowych z Gumbina, dotycząca nieprawnego ścią­
gania liwerunków w czasie wojny ostatniój, na mocy mył- 
nćj interpretacyi § 2 prawa z il maja 1851 r. W imieniu 
komisyi sejmowćj dla spraw gminnych wypracował grun­
towne sprawozdanie jćj referent poseł hr. Józef Potuliekł 
i miał go bronić na jednćm z najbliższych posiedzeń ple­
narnych. Szkoda, że sprawa, tak mocno i nasze powiaty 
obchodząca i przez jednego z naszych posłów podjęta, pre- 
kludowaną została dla końca kadencyi.

Paryi, 5 lutego.
A Z dniem wczorajszym upłynął ostatni termin, 

przeznaczony dla przyjęcia zażaleń z powodu opuszczenia 
w listach wyborczych na rok bieżący. Więcćj, niż kiedy­
kolwiek, dzienniki zachęcały obecnie wyborców do korzy­
stania ze sposobności zapewnienia sobie prawa do głosu. 
W zachęcaniu tćm leżało nieraz na dnie przewidywanie 
mogących nastąpić w roku bieżącym nowych wyborów do 
ciała prawodawczego. Dosyć bowiem roznoszone pogło­
ski, znajdujące nawet odgłos w dziennikach półurzędo- 
wych, przedstawiały usposobienie większości obecnych 
członków' ciała prawodawczego jako nader niepomyślne 
świeżo ogłoszonym reformom; wnioskowano ztąd o mofe- 
bności rozwiązania przez rząd tego ciała. Z pewnością 
twierdzić można, że obawy te, jak i wiele innych, wcale 
nie są uzasadnione i opinia publiczna, ochłonąwszy z pier­
wszego wrażenia,’ jakie sprawiłajna nićj niespodziewana 
inieyatywa cesarska, coraz spokojnićj, dodać możemy, z co­
raz większćm zadowolnieniem, oczekuje chwili, kiedy za­
powiedziane ref rmy w ostatecznćm opracowaniu przedło­
żone wreszcie zostaną zgromadzeniu prawodawczemu. 
Przyznać należy, iż niespodziewane wystąpienie cesarza nie 
przyczyniło się wcale do zwiększenia zadowolnienla, z ja­
kióm zapowiedź pożądanych zaiste reform przyjęto. Opi­
nia publiczna zwrócona w inną stronę, spoglądająca z o- 
bawą na widoczne zmniejszenie wpływu Francyi na z«- 
wnątrz, bardzićj zdumieniem niż zadowolnieniem powitała 
zapowiedziane przez cesarza reformy wewnętrzne.

To tćż nasamprzód, z bardzo małym wyjątkiem, do­
patrywano się w nich samych czarnych stron tylko. Szu­
kano we wszystkićm dowodów, że rząd usuwa jedną ręką 
to, co zdaje się drugą podawać, przykro uderzały wyrazy 
„uwieńczenie gmachu“, zastosowane do tego, co nie wie­
dziano, . czy za postęp należy poczytać. Usunięcie się p. 
Fould’a, znanego przeciwnika pożyczek, rodziło obawę, że 
rząd niebawem pożyczkę ogłosi. W nadanćm senatowi

wująca, zastąpiona jest przez rodzinne życie w domowćm 
zamknięte kole. Każda Angielka, do jakićjkolwiek klasy 
towarzyskićj należąca, za najpierwszy obowiązek poczytuje 
sama wykarmić i wychować swe dzieci, co dla kobiety świa- 
towćj, utrzymującćj polityczny lub literacki salon, nie by­
łoby rzeczą możliwą.

Stawne owe w wieku zeszłym salony francuskie wy­
robiły wprawdzie kilku wykwintuych literatów, puściły 
w obieg wiele dowcipnych słów i frazesów, dostarczyły 
nawet członków dla akademii francuskićj, lecz nie wy­
szedł z nich nigdy żaden pierwszorzędny pisarz, nie mo­
gły tćż one wydać ani wyrobić ludzi poważniejszego za­
kroju i-charakteru; to tćż istotnie nie wiem, na czćmby 
dzisiejsze społeczeństwo zyskało, gdyby taka pani Geof- 
frin lub Recamier, otoczona orszakiem swych wielbicieli, 
znowu wzięła do ręki berło mody i dobrego tonu.

Pan Andreoli Francuz, który brał udział w osta- 
tnićm uaszćm powstaniu i wzięty do niewoli lat parę na 
Sybirze przepędził, powrócony w skutek reklamacyi swćj 
rodziny do Francyi, wystósował w tych dniach dość cie­
kawy list do jednego z dzienników tutejszych,

,,Nord,“'mówi wswym iiście p. Andreoli, „z całą bez­
czelnością zapewnia, że więźniowie polityczni w Rosyi 
z ludzkością są traktowani, że odbywają podróż koleją 
żelazną do Niżnego Nowgorodu a późnićj jadą statkiem 
parowym aż do Permu; otóż ja mogę Nordowi zaręczyć, 
że podróż na Sybir robiłem piechotą, że byłem gnany ra­
zem ze złodziejami i zbrodniarzami i że kolega mój Fran­
cuz p. Dić szedł 500 wiorst okuty w łańcuchy“.

Pan Andreoli stara się zwrócić uwagę, opinii na los 
kilkunastu spółrodaków swych, pozostających dotąd na 
Sybirze, a których nazwiska i miejsce pobytu wymie­
nia. Wszyscy oni cierpią najdotkliwszą nędzę. Żaden 
z nich przez całe lat dwa nie otrzymał z Francyi ani listu, 
ani pieniędzy, a rząd rosyjski wsparcia im pie udziela.



2

i ciału prawodawczemu prawie interpelacji widziano tyl 
ko fikcyą a w usunięciu wotowania adresu rzeczywisty 
i olbrzymią, stratę. Jak daleko niektóre organa posuwały 
nieufność swoją, najlepiéj osądzić można z głoszonych 
obaw, że upoważnienie rządowe do wydawnictwa dzienni­
ków usuniętćm nie zostanie, chociaż konieczność kroku 
tego leżała widocznie w zapowiedzianém przez cesarza 
usamowolnieniu prasy. Przyznać jednak należy, iż w rze­
czy samej nie łatwo było przeniknąć od razu, co właści­
wie nowe reformy przyniosą, zwłaszcza w obec przebija­
jących się przez powłokę tajemnicy pogłosek o uiezupeł- 
nćj. pod tym względem zgodzie najwyższych przedstawi­
cieli władzy rządowćj. Zachowanie się dzienników pół- 
urzędowych, z których jedne zaprzeczały z największą pe­
wnością temu, co inne z niemniejszém zaufaniem za pra­
wdę podały, wzmacniało to przekonanie, iż w najwyższych 
nawet sferaeh nie wiedziano jeszcze, co będzie ostatecz­
nym wynikiem uroczystéj a niespodziewanej zapowiedzi. 
Pogłoski o mających nastąpić ponownych zmianach mini- 
steryalnych z coraz większą powtarzały się mocą. Zapo 
wiadano, że p. Rouher ustąpi teki finansów panu Vuitry, 
ministrowi prezydującemu w radzie stanu, inni, z większą 
może słusznością, sądzili, że posadę tę obejmie raczćj p. 
Fremy, dyrektor towarzystwa kredytu ziemskiego we Fran­
cji, będący w dobrćm zachowaniu u cesarzowéj i w stó- 
sunkach przyjaznych z p. Rouher. Pomiędzy imionami 
kandydatów do teki ministeryalnćj powtarzano najgłośnićj 
imię pana Emila Ollivier, którego p. Girardin w swojćj 
Liberté najmocniéj popierał. Usunięcie się p. La Va­
lette, nieprzychylnego, jak wiadomo, zniesieniu upoważnie­
nia rządowego do wydawnictwa dzienników, zdawało się 
wielu rzeczą niewątpliwą, skoro środek ten ostatecznie 
w projekcie rządowym zostanie przyjętym. Rzeczywiście 
bowiem był to krok niemałćj wagi, nieraz i niejeden rząd 
we Francyi doznał straszliwego kłopotu z powodu proce­
sów prasowych. Wiela publicystów dla tego tylko mil­
czało dotąd, że uzyskać nie mogli prawa przemawiania 
do publiczności. Prośba o upoważnienie do wydawnictwa, 
podana przez pana Veuillot’a, leży dotąd w ministerstwie, 
p. d’Haussonville tak niedawno jeszcze nie otrzymał upo­
ważnienia do nabycia Courrier du Dimanche; ze 
zniesieniem upoważnienia rządowego, prośby takie zamie­
nić się mogą w proste deklaracye a tacy nleupoważnieni 
teraz nabywcy — w wydawców. Z usunięciem trudności 
oczekiwać należy powstania dzienników, rachujących je­
dynie na hałaśliwe procesa. Te to względy były powo­
dem, dla czego zniesienie upoważnienia rządowego dla wy­
dawnictwa dzienników było najbardzićj może ze wszyst­
kich reform zaprzeczane. Ostateczne przyjęcie środka 
tego nie obeszło się bez niemałćj walki; stał się on je­
dnak obecnie podstawą nowego projektu rządowego w ma- 
teryi dziennikarstwa, a obok niego ustaje również konie­
czność szczególnego upoważnienia oraz ograniczenia licz­
by drukarni i księgarni. Niewątpliwą zdaje się być rze­
czą, iż prawo stempla, dotykające dzienniki polityczne, 
zredukowanćm zostanie o połowę, t. j. do 3 ceutimów i że 
dzienniki niepolityczne również tą opłatą dotknięte zo­
staną. Niektórzy sądzą, iż opłata pocztowa od dzienni­
ków zostanie zwiększoną.

W dotychczasowćj organizacyi senatu, którego zada­
niem głównćm było dotąd przestrzegać, by wnioski 
i uchwały nie sprzeciwiały się konstytucyi, religii i moral­
ności zajdą ważne zmiany. Rada państwa roztrząsa 
projekt, na mocy którego senat powołanym zostanie także 
do roztrząsania użyteczności lub nieużyteczności proje­
któw, a podwoje jego staną otworem dla publiczności. 
W razie veto ze strony senatu uchwała wraca do ciała 
prawodawczego, i w razie powtórnego zatwierdzenia tako- 
wćj, staje się prawem. Jednocześnie, tak w gmachu ciała 
prawodawczego jak i w pałacu senatu, rozpoczęto roboty 
celem przywrócenia tyle wsławionćj niegdyś we Franeyi 
trybuny. Środek ten, jak się zdaje, ma więcój na wzglę­
dzie odnowienie wspomnienia świetnych czasów krasomów- 
stwa francuzkiego, niż zadosyćuczynienie rzeczywistćj po­
trzebie. Trybuna bowiem obok wielu dogodności sprzyja 
prawie wyłącznie wielkim talentom wymowy, powstrzymu­
jąc nieraz od zabrania głosu, zwłaszcza we Francyi, ludzi 
kompetentnych a mnićj wymownych. W sali zgromadzeń 
ciała prawodawczego pracują również nad urządzeniem 
drugiego piętra galeryi dla publiczności, a dziennikarze 
dopominają się o przywrócenie osobnćj dla nich loży, dotąd 
bowiem na równi z resztą publiczności zawdzięczali wstęp 
do sali obrad prezesowi lub pojedynczym członkom zgro­
madzenia-

Ogłoszony dawnićj w Monitorze projekt reorgani­
zacji armii dozna wielkićj zmiany, jakkolwiek z pewnością 
utrzymywać nie można, że utrzyma się poddany obecnie 
Radzie, państwa a stanowiący 6 lat służby w armii czynnćj 
oraz 3 w rezerwie, zachowujący gwardyą narodową ru­
chomą, w którćj 9 lat służby. Nowy ten pr. jekt, jak za­
pewnia Etendard, znosi ograniczenia względem wykupu 
i Zastępstwa a wysokość kontyngensu corocznego poddaje 
decyzyi ciała prawodawczego.

Jakkolwiek niewątpliwą jest rzeczą, iż stan polityki 
zewnętrznćj wywołał głównie reformy obecne, jednakże 
wśród gorączkowego zajęcia się niemi publiczność tutejsza 
ledwie ina czas zwrócić na chwilę uwagę swą ku sprawom 
zewnętrznym. Walka między prezydentem i kongresem

Z początku niektórzy znajdowali utrzymanie dawaniem 
lekcyi francuskiego języka, lecz wyszło rozporządzenie 
władz miejscowych, zakazujące nauczać po francusku.

Znajduje się także na Sybirze kilku Włochów, da­
wnych ochotników Garibaldego, których nazwiska podaje 
także autor listu. Wszyscy ci Włosi i Francuzi należeli 
do legii zagra nicznćj, dowodzonćj przez pułkownika Nullo, 
który pod Olkuszem zginął, a znaczna liczba legionistów 
do niewoli moskiewskićj się dostała.

P. Andreoli zapowiada obszerny opis swego pobytn 
na Sybirze i obiecuje podać ciekawe szczegóły o świeżym 
buncie, wybuchłym między skazanymi w aresztanckie roty 
Polakami.

„Powrócony do mój ojczyzny“, powiadaAndreoli, „po­
czytuję sobie za najświętszy obowiązek wypowiedzieć 
w jaki sposób rząd rosyjski obchodzi się z polskimi wię­
źniami. Wywiążę się z tego zadania sumiennie i z całą 
bezstronnością, mimo nienawiści i wzgardy, jaką w duszy 
mej dla oprawców czuję. Dzień po dniu od kwietnia 1863 
r. notowałem wszystko, com naokoło siebie widział, adzi- 
wnćm szczęściem mimo policyjnych rewizyi udało mi się 
owe notatki zachować i do Paryża przywieść. Mam za­
miar wkrótce wydać mój dziennik ad majorem Mosco- 
viae gloriam. Temu, co opowiem, nikt nie będzie 
mógł zaprzeczyć, gdyż opieram opowiadanie moje na fa­
ktach autentycznych, wymieniam osoby, wskazuję daty
i miejsca.

Skoro skazani jesteśmy we Francyi być biernymi wi­
dzami morderstwa, popełnionego na całym narodzie, nie 
dajmy się przynajmnićj oszukiwać ofieyalnym kłamstwom 
rosyjskim i niechaj opinia ludzi uczciwych zdobędzie się 
na wzgardę dla nikczemnych katów, co przed Europą 
stroją się w pozory cywilizacyi.“

Ostatuie wypadki w kraju dostarczyły już niejednego 
przedmiotu na obraz artystom, a „po tym deszczu w Polsce

w Stanach Zjednoczonych, walące się cesarstwo meksykań­
skie, krwawa reakeya w Hiszpanii, natężone stosunki 
w Rzymie, nawet rozwijające się coraz bardzićj dzieło zje­
dnoczenia Niemiec pod egidą Prus i kwestya wschodnia 
chwilowo zeszły na drugie pole. Dymisyi hr. Beleredego 
i zagrażającego zwrotu dosystematu Schmerlingowskiego 
nie uważają tu za ostateczne słowo wewnętrznćj polityki 
austryackićj.

PRUSY.
Berlin, 7 lutego. Dzisiejsze posiedzenie plenarne izby 

poselskićj (67) zagajono o godzinie 11 '/2 z rana. Galerye 
były obsadzone. Przy stole ministeryalnym nie zasiadł 
żaden minister, jedynie kilku komisarzy rządowych. Naj­
ważniejszym przedmiotem, a przynajmnićj najważniejszym 
dla mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, nad którym izba 
poselska dziś obradowała, była petycya byłego posła dra 
Metziga z Lesznu, ażeby izba wypowiedziała w obec rządu 
konieczność założenia osobnego uniwersytetu dla 2,300,000 
nieniemieękich poddanych państwa pruskiego. Komisja 
wnosi o przejście d > porządku dziennego, zarazem jednakże 
o wypowiedzenie oczekiwania, że rząd rozważy, wjaki spo­
sób i w jakim rozmiarze zadosyć będzie można uczynić 
dawno objawionemu życzeniu założenia wszechnicy krajo- 
wćj w W. Ks. Poznańskićm w ten sposób, ażeby zaspokoić 
potrzeby ludności owego kraju — Poseł Vincke (z Hagen) 
wnosi o proste przejśeie nad petycyą tą do porządku 
dziennego. Referent komisyi poseł dr. Libelt rekapituluje 
historyą tych usiłowań, kreśli dobrodziejstwa, jakieby wy­
nikły tak dla Niemców jak i Polaków W. Ks. Poznańskiego 
ze założenia uniwersytetu; nie żąda wszechnicy wyłącznie 
polskićj i udowadnia, że wykonanie projektu tego pod 
względem finansowym nie jest trudućm. Pomimo to 
wszystko przychyla się dr. Libelt do wniosku komisyi. — 
Komisarz rządowy Delacroix przemawia za prostćm przej­
ściem nad pomienioną petycyą do porządku dziennego. Za 
prawami Polaków ujął się gorąco poseł Miehelis (z Ol­
sztyna — Allenstein). Wypowiedział on, wśród bezustan­
nych śmiechów i przerywań z strony prawćj izby, że po­
dział Polski jest zbrodnią. najokropniejszą w historyi, od 
czasu, jak nad światem rządzi absolutyzm. Z zakrwawio- 
nćra sercem widzimy obecnie nad naszą granicą uskute­
czniany akt despotyzmu i barbarzyństwa, jakiego w histo­
ryi niema przykładu. (Wesołość na prawicy). Tak, pa­
nowie, wskażcie mi równy przykład, w którymby naród 
w równy sposób w jego religii i języku był prześladowany 
i na śmierć męczony. (Wesołość na prawicy). Gdybyście 
znali stósunki, nie śmialibyście się tak szyderczo... Bie­
giem historyi, znaczna część Polski dostała się pod pano­
wanie Prus i Prusy mają obowiązek pielęgnowauia tej czę­
ści. . . . Czyż Prusy mają mieć zadanie zrujnowania 
również Polaków w Prusach, tylko nieco w łagodniejszy 
i bardzićj ludzki sposób jak w Rosyi, gdzie obchodzą się 
•z nimi w sposób jak najbardzićj barbarzyński? Tego u- 
znać nie mogę. Prusy mają obowiązek troszczenia się 
o Polaków tak z prawa jak i z zasady ludzkości. Mówca 
kończy temi słowy : „Tak jak po podziale Polski, najgłó­
wniejszym grzechu historyi absolutystycznćj, nastąpiła 
bezpośrednio rewolucya francuska, tak samo moglibyśmy 
dziś dożyć, że całkowite zagładzenie Polski jeszcze gorszą 
rewolucyą wywoła. Upraszam przeto panów, ażebyście 
przyjęli przynajmnićj wniosek komisyi.“ Po przemówie­
niu posła Kantaka (porównaj powyżćj zamieszczoną kore­
spondencją z Berlina) przyjęła izba wniosek swćj komi­
syi o przejście umotywowane nad petycyą dra Metziga do 
porządku dziennego. Posiedzenie odroczono o godz. 3 
z południa do jutra, godziny 11 przed południem.

Izba panów odbyła również dziś posiedzenie ple­
narne (27), na którćm przyjęła rozmaite prawa przez izbę 
poselską uchwalone.

Hr. Flandryi przybył) tu z Brukseli w odwiedziny do 
dworu tutejszego i zamieszkał w zamku królewskim. Do­
stojny ten gość, jak już wiadomo, ma prosić króla 
o rękę księżniczki Maryi Hohenzollern-Sigmaringen.

Urządzenia administracyjne w dawniejszej Hesyi 
Elektoralnćj, w Nassawskićm, Frankfurcie i w obwodach 
terytoryalnych, odstąpionych przez Bawaryą i wks. Hesko 
darmstadzkie na rzecz Prus, już tak daleko są posunięte, 
jak twierdzi Pr. Corresp., że kraje te podzielono na ob­
wody rejencyjue i powiaty. Terytorya pomienione roz­
dzielone będą na dwa obwody rejencyjne ze stolicami 
w Kasslu i Wiesbadenie. Natomiast odstąpiono podobno 
od utworzenia prowincyi, dopóki rozdział administracyjny 
Hanoweru i księstw nadelbiańskich nie nastąpi. W Szlez- 
wigu i Holsztynie sprawować będzie i nadal naczelny pre­
zes Scheel-Plessen najwyższą administracyą a prezes re- 
jencyjny baron Zedlitz szczegółową administracyą 
Szlezwigu.

Odstąpiono podobno znowu od zamiaru odbywania 
posiedzeń parlamentu północno-niemieckiego w gmachu 
pruskićj izby panów w Berlinie, gdyż lokale te okazały 
się za szczupłe. W którym gmachu zatem parlament pół- 
nocno-niemiecki obradować będzie, niewiadomo dotąd; 
być może, że w lokalach izby poselskićj.

W pierwszych dniach bieżącego tygodnia odbyły się 
konfereneye, w których udział wzięli prezes ministerstwa 
hr. Bismarck, radzca tajny Savigny, saski poseł Könae-

krwawym“ już nie nowi poeci i poemata, jak po 31 roku, 
i ale nowe obrazy tworzą -się i rodzą. Ta przyszłość, w któ­

rćj niedawno jeszcze poeci zwiastowali nam przedświt 
i zmartwychwstania zorzę, przyniosła tylko nowe i stra­
szniejsze klęski, a malarze dziś ilustrują nie zwycięztwa 
i tryumfy, zapowiadane przez poezję, ale świeże akta mę­
czeńskie narodu. Do najszczęśliwszych a prawdziwym 
talentem nacechowanych ilustracji z tych scen krwawych 
i bolesnych, należą uiezaprzeczenie kompozycye Grot­
gera, bawiącego obecnie w Paryżu. Dzienniki krajowe
Wspominały z zasłużoneini pochwałami o rysuukach przed­
stawiających wypadki warszawskie i o nowszych kompozy- 
cyach, które noszą nazwę Li thu ani a. P. Grotger ma­
jący zamiar najnowsze swe prace dać na wystawę pj ryzką, 
wykonał już tutaj rysunek wyobrażający konwój więźniów 
gnanych na Sybir. Jest to niezawodnie jeden z najcelniej­
szych i najbardzićj dramatycznych utworów tego utalen­
towanego artysty./ j ii

Patrzącemu na scenę, przedstawioną przez Grotgera, 
przypomniały mi się słowa, jakie pisał pewien kapłan pol­
ski, skazany w 1863 r. do owych „stref umiarkowanych“, 
w jakie rząd moskiewski z nieustającą pieczołowitością 
duchowieństwo nasze wyseła. Kapłan, o którym wspomi­
nam, odbywał podróż w licznćm towarzystwie spółwię- 
źniów: znajdowały się z nim całe rodziny, porwane ze siół 
i zaścianków litewskich. Był on świadkiem scen stra­
sznych. Widział matkę z dzieckiem konającćm u piersi, 
która późnićj przez całe dwa dni trupa do łona tuliła... 
patrzał się na żony odrywane od mężów, widział łzy, które 
o pomstę wołają i bóle, dla których wjęzyku ludzkim słów 
niema ... Z wielką prostotą i chrześciańskićm podniesie­
niem ducha pisze on o tych rzeczach w liście do brata i tak 
ów list kończy:

„O mnie bądź spokojny. Módl się tylko, aby Opatrz­
ność oddalała od oczu moich takie sceny i widoki, które

ritz, saski minister wojny Fabrice, naczelnik pruskiego 
gabinetu wojskowego Tresekow itd. Prócz tego miał tajny 
radzca Savigny poufne konferencje z pełnomocnikami 
państw, należących do związku północno-niemieckiego.

Wczorajszy numer Staatsbürger Ztg zabrała 
polieya z powodu artykułu wstępnego o mowach prezesa 
ministerstwa, mianych na posiedzeniu izby panów w dniu 
4 bież, miesiąca.

ROSYA.
Aneks do depeszy księcia Gorczakowa.

Szkic historyczny czynów dworu rzymskiego, które spo­
wodowały zerwanie stósunków pomiędzy Stoi cą Apostol­
ską a gabinetem cesarskim i zniesienie konkordatu z 1847

roku.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 32 Dz. Po n)

Spełniając to polecenie, p. Kisselew dał do zrozumie­
nia kardynałowi sekretarzowi stanu, że gabinet cesarski 
byłby nawet skłonny do przystania na to, aby czasowa mi- 
sya prałata, wysłanego przez Ojca świętego, zamieniła 
się na stałą. Ale kiedy Stolica Apostolska poufnie potę­
piała postępowanie duchowieństwa polskiego i korzystała 
z położenia, aby żądać i uzyskać tak ważne ustępstwa, Oj­
ciec święty ułożył i przesła^tajemnie do arcybiskupa war­
szawskiego Fijałkowskiego, breve, zawierające tylko za­
chęty dla duchowieństwa, również jak i wyrażenie sympa- 
tyi papiezkich dla pragnień ludu polskiego, pragnień, które 
Ojciec święty nazywał słusznemi, pomimo ich gwałtownych, 
przewrotnych manifestacyi.

Istnienie tego breve ujawnione zostało po śmierci ar­
cybiskupa Fijałkowskiego przez ogłoszenie dwóch orga­
nów przychylnych dworowi rzymskiemu; zaledwie można 
było wątpić o jego autentyczności; wszelako tylko w for­
mie powątpiewającćj gabinet cesarski zaprotestował prze­
ciwko osnowie tego breve, również jak przeciw niepra- 
wności przesłania go nie ustanowionemi drogami.

Kardynał sekretarz stanu, nie zaprzeczając ściśle 
istnieniu tego breve, udzielił p. Kisselewowi następujące 
objaśnienia: „Ojciecświęty,“powiedział mu, „przymuszony 
jest bronić się przeciwko oskarżeniom o nieokazywanie 
dostatecznćj gorliwości dla interesów kościoła.“

„Zresztą nie było właściwego breve, ale list Papieża, 
napisany po łacinie, według zwyczaju, lecz nie na parga- 
miuie i pochodzący z sekretaryatu listów łacińskich, ale 
nie z kancelaryi brevów.*)“

Te subtelności nie osłabiały doniosłości aktu, pocho­
dzącego od samego Papieża, a którego autentyczność 
uznaje teraz dwór rzymski, zamieszczając go (str. 168, 
dok. LV), w zbiorze urzędowym przezeń świeżo ogłoszo­
nym.

Tymczasem kiedy arcybiskup warszawski Fijałkow­
ski umarł, dwór rzymski nalegał na pożyteczność wyzna­
czenia mu co najprędzćj następcy. Gabinet cesarski 
bezzwłocznie spełnił to życzenie, mianując arcybiskupem 
warszawskim księdza Felińskiego.

Ojciec święty sam raczył oświadczyć p. Kisselewowi, 
na posłuchaniu udzielonćm temu ministrowi 15 (27) gru­
dnia 1861 r., ile ten wybór mu się podobał, „że dzięko­
wał szczerze cesarzowi za uczucia i przychylne usposo­
bienie Jego Cesarskićj Mości, tak dla jego osoby, jak 
i dla chęci uzupełnienia dobrych stósunków pomiędzy 
dwoma dworami.“

Jego Świątobliwość obok tego wynurzył życzenie, 
aby prałat, którego zamierzał wysłać z misyą czasową do 
Rosyi, pozostał tam w charakterze stałego reprezentanta 
Stolicy apostolskićj.

Wkrótce potćm (w marcu 1862 r.), kardynał Anto- 
nelli poufnie zawiadomił p. Kisselewa, że mgr. Berardi 
został wyznaczony do sprawowani i obowiązków nuneyu- 
gza w St. Petersburgu. Ale jednocześnie kardynał sekre­
tarz stanu zadał posłowi Jego Cesarskićj Mości pytanie, 
jawnie wykazujące zamiar dworu rzyfnskiego, przyjęcia 
tego ważnego ustępstwa przez podwojenie wymagań.

„Czy prawa, zabraniające wszelkich stósunków bez­
pośrednich pomiędzy Stolicą apostolską a duchowieństwem 
k&tolickićm, będą się stosowały do nuncjusza?“ — zapy­
tał się kardynał sekretarz stanu.

Kiedy p. Kisselew poprosił kardynała sekretarza 
stanu, aby pytanie to wyraził na piśmie, żeby mógł odwo­
łać się do swego dworu i otrzymać dokładną odpowiedź, 
Jego Eminencya wymienił w ustnćj nocie wszystkie prawa 
cesarstwa, których zniesienie zdawało się mu pożądanćm, 
a których niewiadomość niejednokrotnie udawał dwór 
rzymski **).

Na odpowiedź dworu rosyjskiego nie trzeba było długo 
czekać. Zalecając p. Kisselewowi „wynurzyć zadowol- 
uienie cesarza z wyboru mgra Berardi, również jak i na­
dzieję, że obecność tego prałata w Rosyi wyjaśni ojcu 
świętemu duch f dążenia działań administracji cesarskićj 
i rozproszy uprzedzenia, jakie niechęć stara się wzniecać 
pomiędzy dwoma rządami,“ — wice-kanclerz cesarza 
zawiadomił p. Kisselewa, z rozkazu cesarza, pod 27 
marca 1862 r.:

„Że wspomnione przepisy rozciągały w istocie do

*) Eaport p. Kisselewa, datowany z Rzymu, 19 (31) gru­
dnia 1861 r.

**) Raport p. Kisselewa, z dnia 27 lutego (11 marca) 18G2 
r. i aneksa.

niekiedy kuszą mnie słabego, abym w sprawiedliwość bożą 
zwątpił.“

Słowa te, wyszłe z pod pióra pobożnego kapłana, 
przejmują dreszczem i z bólem ryją się w duszy. Otóż 
jednę, ze scen takich dających pokusę zwątpienia i przej­
mujących dreszczem rozpaczy, przedstawił Grotger w swoim 
rysunku.

Wielka śnieżna pł szczyzna, służąca za tło całćj 
scenie, przypomina Drogę do Rosyi Mickiewicza:

Kraina pusta, biała i otwarta,
Jak zgotowana do pisania karta —
Czyż na niej pisać będzie palec boski,

Czyli też Boga nieprzyjaciel stary 
Przyjdzie i w księdze tej wyryje mieczem,
Że ród człowieczy ma być w więzy kuty,
Że trofeami ludzkości są: knuty?
Po polach białych, pustych, wiatr szaleje,
Bryły z.mięci odrywa i ciska,
Lecz morze śniegów wzdęte nie czernieje,
Wyzwane wichrem powstaje z łożyska,
I znowu jakby nagle skamieniałe,
Padi ogromne, jednostajne, białe. '

Na takim białym, pustym, jednostajnym przestworze 
stanęli na dniówkę strudzeni pochodem więźniowie — 
ustawiono ich w szereg przed wielkim słupem wiorstowym.

Są w tym szeregu ludzie różnego wi-ku i wszystkich 
stanów: jedni w bure szynele od dani, inni w chłopskich 
kożuchach, niektórzy jeszcze w powstańczych czamaraeh. 
Rozmaitość typów i charakter indywidualny pojęte głę­
boko, a każda postać ma swoją wybitną i czytelną dla wi­
dza historyą. Pierwszy w szeregu pięknej szlachetaćj po­
stawy, nie złamany dotąd klęską i trudem, tuli pod płaszcz 
młodszego towarzysza, co skostniały od zimna, upadający 
ze znużenia, do nóg mu się obsunął. Jest tam i chłop 
mazowiecki, dmuchający w zmarznięte palee i rzemieślnik 
warszawski jeszeze nie tracący fantazyi. W jednym ze 
stojących domyśleć się można emigranta, co przybył z za­

nuneyuszów zasadę, wymagającą pośrednictwa rządu c, 
sarskiego we wszystkich komun kacyaeb urzędowych 
Stolicy apostolskićj z duchowieństwem wcesarstwie i Krć 
lestwie; — że przyjmując tę regułę, która musi by(fu w 
utrzymana, słuchano względów politycznych wyższego,¡er" 
rzędu, ale nie jakiegokolwiek uczucia nieufności lub niełzier 
chęci; — że monarcha będąc sam sędzią ogólnych intenlia 
sów państwa, pomiędzy któremi, dotyczące religii, mailie: 
prawo do całćj jego troskliwości, sam tylko może ocenitanęt 
ogół tych interesów i nadać im kierunek ku ostatecznenuRibo 
celowi, — mianowicie ku dobru kraju; hor

„że jeżeli te zasady stósują się do kemunikacywszy 
urzędowych, jakie dwór rzymski zwracać może do ducholw r 
wieństwa, tćm bardzićj powinny się stosować do komuni«m 
kacyi nuncyuszi apostolskiego, który jest tylko delegatenjknh 
i reprezentantem Stolicy apostolskićj;

„I nakoniec, — że zasady te powszechnie przyjęty kt 
w krajach nawet, gdzie religia katolicka jest wyznanie Jilku 
panującćm, nie były tam uznane za niezgodne z obecno) di 
ś«ią stałych nuneyuszów *).“ (japc

Dwór rzymski nie mógł zasadnie wymagać od moidzi 
narchy p ństwa,gdzie panującćm jest wyznanie prawoslajofni 
wne, aby udzielił nuneyuszom apostolskim większe premaro 
gatywy od tych, jakie mają' reprezentanci Stolicyknił. 
apostolskićj we Francyi naprzykład, gdzie wyznaniowe 
rzymsko-katolickie jest wyznaniem państwa.

Prawodawstwo zaś francuzkie jasno określa położenidtale 
nuncjuszów: ja w

Art. 1 rozporządzeń organicznych, będących dalszym a 1 
ciągiem konkordatu z 1801 r. i ściśle dotąd przestrzega-ioku 
nycb, zabrania wszelkićj komunikacyi dworu rzymskiegojrosi 
zewnątrz kontroli rządowćj

ii? 1 
iOWe

Art. II tychże rozporządzeń brzmi jak następuje:
„Żadna osoba nazywająca się nuneyuszem, legatem^., 

wikaryuszem lub komisarzem apostolskim, nie będzie mo'ac) 
gła bez upoważnienia .rządu spełniać na ziemi francuz) s 
kićj ani nigdzie indziej żadnego działania dotyczącegoie i 
spraw kości la.“

Art. 207 i 208 kodeksu karnego francuzkiego stał, 
nowią surowe kary (pieniężni 500 fr., uwięzienia odiiei 
jednego miesiąca do dwóch lat i wygnanie) za wszelkitfscl 
przekroczenie tych praw.

Świeży wypadek świadczy, że Ojciec święty przyjmujesz 
te postanowienia prawodawstwa francuzkiego, że rozka-fda 
zuje swym reprezentantom poddawać się takowym i zało-feF 
żenie non possum u s, rozwijane względem Rosyi w urzę-jrez 
dowym wykładzie dworu rzymskiego,nie da się usprawie-f® 
dliwić słusznie i logicznie. (D. n.) (as:

zen
bra

*) Depesza ksijcia 
marca 1862 roku.

Gorczakowa do p. Kisselewa z dnia 21

FRANCYA.
Paryż, 5 lutego. Jeśli się ziszczą zapowiadane w sfe-( 

rach, z gabinetem bliską mających^styczność, reformy,I 
które i w dotychczasowych atrybucyach senatu rząd za­
prowadzić zamierza, będzie to znaczny postęp na drodze) 
rozwoju parlamentaryzmu. Podług konstytucyjnćj ustawy i 
drugiego francuzkiego cesarstwa z dnia 14 stycznia 1852 i 
tak senat jak i ciało prawodawcze były tylko cieniem re-j 
prezentacyi ludowćj i konstytucyjnego życia. Obecnie | 
obok nadanego ciału prawodawczemu prawa interpelacyi, 
które tylko niepoprawna większość izby ścieśnićby mogła, j 
obok włożonego na ministrów obowiązku stawania 
w obec izby w obronie spraw swego wydziału, ma i senat 
rozleglejsze otrzymać atrybucye. Dotąd było jego jedy- 
nćm zadaniem, czuwać nad tćm, aby wotowane w ciele 
prawodawczćm prawa zgodne były z konstytucją. Odtąd, 
jak słychać z dobrych źródeł, przysługiwać mu będzie 
stanowczy głos w prawodawstwie. Gdyby przeciw jakiemu 
projektowi do prawa założył veto, natenczas prawo wracai 
na nowo pod obrady ciała prawodawczego i po nowćj nad 
nićm dyskusji przyjęcie projektu nadaje mu moc obowię- 
zującego prawa.

Charakterystycznym jest zwrot opinii zagranicznego 
a mianowicie niemieckiego dziennikarstwa na korzyść de­
kretu z dnia 19 stycznia. Kölnische Zeitung pisze 
dosłownie: „Szczerze życzymy dalszego bytu panowaniu 
Napoleona III i jego dynastyi;“ a dalej czytamy: „Wiel­
kie on położył zasługi około postępu europejskićj ludzko­
ści. Cieszymy się więc, że podług wszelkich pozorów na 
konstytucyjne wchodzi tory, bo bez tego zwrotu nie 
utrwaliłoby się jego panowanie nad tak oświeconym na­
rodem, jak Francuzi.“ Czy może to tylko kompliment za 
to, że Napoleon, jak mówi Köln. Zeitung, „tak dobrym 
okazał się sąsiadem?* 1

Wiadomo, że podług konstytucji nie wolno ministra 
wi przyjmować mandatu na deputowanego do ciała pra 
wodawczego. Obecnie jest podobno zamiarem rząd 
przedłożyć ciału prawodawczemu projekt do prawa, zno 
szącego odnośny artykuł ustawy konstytucyjnćj.’ Ja 
głoszą stronnicy p. Ollivier, jest projekt powyższy wzwią 
zku z zamierzonćm powołaniem ich pr/ywódzcy d 
gabinetu. Główną bowiem, jak mówią, przeszkodę t( 
nominacyi upatrywał dotąd cesarz w koniecznvm w takii 
razie oborze nowego deputowanego, przez coby opozycy 
świeże mogła odnieść zwycięstwo. Skoro zaś ów artyku 
konstytucyi zniesionym będzie, wybór p. Ollivier byłb 
i nadal inożebnym.

chodu za kraj swe życie położyć, a który dziś biedną pos1- 
wiałą na wygnaniu głowę złoży na śniegach Sybiru. Obok 
weterana sprawy narodowćj szesnastoletni chłopiec ze 
łzawćtn okiem o długich jasnych włosach, które często 
pieścić musiała ręka kochającćj matki!

Kozak na koniu przed frontem robi appel i wycią­
gniętą nahajką liczy każdego z więźniów po kolei.

Nad nimi obłoki szare, ciężkie, ołowiane i obwisłe... 
zdawałoby się, _ że żadna skarga przez te obłoki do nieba 
przedrzeć się nie może. I ci ludzie rzuceni między tćm 
niebem bez światła i litości, a tym stepem głuchym, gdzie 
każdy jęk ginie i przepada, stoją na mrozie czekając, aż 
ich bat kozacki policzy...

I ów kozak przed frontem z podniesioną nahajką wy­
gląda, jak szef orkiestry z wyciągniętym smyczkiem, a ten 
szereg więźniów bladych wydaje się, jak chór męczeński 
i ucho nasze już słyszy jakieś jęki straszne i skargi, „od 
których bieleje włos“, a wtedy chciałoby się zawołać 
z owym kapłanem: „Boże oddalaj od nas widoki, co ku­
szą słabych, aby w Opatrzność Twoją zwątpili!“

Tyle o wrażeriiu, jakie obraz wywołuje; co się tyczy 
artystycznego wykonania, to takowe odpowiada zupełnie 
przedmiotowi i zadowolnić może surowych i prawdziwych 
znawców, co nie tylko polskiemi oczami zapatrywać się 
będą. P. Grotger posiada wielką wprawę i biegłość, umie 
dać charakter, siłę a nawet kolor swoim rysunkom; kreda 
i ołówek starczą temu artyście za pendzel i f rby. Jestem 
pewny, że ów konwój sybirski zwróci na siebie uwagę na 
tutejszćj wystawie i zjedna polskiemu rysownikowi uzna­
nie parjzkićj publiczności. Oprócz tego przygotowuje 
w tćj chwili p. Grotger całą seryą kompozycyi, przedsta­
wiających klęski wojny. O tych rysunkach pomyślanych 
w alegorycznym stylu, pozwolę sobie obszerniejszego spra­
wozdania, skoro ukończouemi zostaną.

P aryż, 3 lutego.
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i ct. Nowy minister sprawiedliwości, p Baroche, skłania 
rycîj jię Przy obradach nad nowym projektem do prawa pra- 
<ró.jowego do coraz rozleglejszyih koncesji. Dziś opowiadają 
byf u w kołach urzędowych jako rzecz pewną, że odstąpił od 

îeg.j pierwotnego zamiaru podwyższenia kaucyi politycznych 
nie.|zienników W ogóle widać, że p. Baroche, którego opi- 
erę.iia publiczna dotąd do zwolenników ostatecznéj reakcyi 
nają-aliezała, przestaje się opierać liberalnemu prądowi we- 
euiiffnętrznćj polityki. Nie dawno temu miał p. Aleksander 
emu Jibot, młody adwokat, na konfcrencyi adwokatów' mowę

, lordzie Erskine, w której z wielkim talentem wyświecał 
acyjrszystkie korzyści wolności prasy. Mowa ta sprawiła 
cho. w rządowych sferach nie małe wrażenie. Krótko przed- 
unvéœ zaniósł był p. Ribot do ministra sprawiedliwości po­
lem ranie o pozwolenie przejścia z adwokatury do sądownic­

za. Lękając się jednakże złych skutków swéj mowy, 
jęki ktôréj wiele mówiono, cofnął podanie swoje. Przed 
liemilku dniami odwiedził go cesarski prokurator jeneralny 
:no.i. de Marnas i oświadczył mu wyraźnie, że rząd cesarza 

fapoleona potrzebuje właśnie utalentowanych młodych 
mo-idzi, liberalnemi przejętych zasadami i radził mu, aby 
sła-ofnione podanie ponowił. Przedwczoraj wezwał go i p. 
erodaroche, oświadczając mu raniej więcćj to samo i zape- 
diejrnił, że natychmiast otrzyma posadę sędziego, jeśli na
ani, owo o to wniesie.

Wczoraj udzielił minister spraw wewnętrznych dwom 
enie|talentowanym publicystom pp. Weiss i Hervé koncesyą

,a wydawanie nowego politycznego dziennika p. t. Jour 
zymial de Paris, politique et littéraire. Panowie ci od 
;ga-foku już daremnie o pozwolenie wydawania dziennika 
¡ego rosili.

Na odbytém wczoraj pod prezydencyą cesarza posie- 
leniu połączonćj rady stanu rozpoczęły się ostateczne 
brady nad zmienionym projektem do prawa o reorgani-

mo-acyi armii. Pierwsze artykuły przyjęto po krótkićj 
:uz-[ spokojnej dyskusyi. Następne posiedzenie odbędzie 
:egi)5ę jutro o godzinie 1 z południa, także w tuileryach.

i Etendard otrzymuje z Be lina telegram, donoszą- 
staf, że pomiędzy Austryą a Prusami przyszło do porozu- 

óduenia, tak co do spraw niemieckich, jak i w sprawie 
lkiîschodaiéj.

Ważne wiadomości miały nadejść z Meksyku do tu- 
nuj«jszęgo poselstwa amerykańskiego. Podobno Meksyk 
ika-kda dzień zajmą juaryści. Jenerał Dix jest tego zdania, 
ało-3 Francuzom niepozostaje nic innego, jak zawrzeć z Ju- 
rzę-rezem ugodę, aby bez przeszkody wycofać się mogli;

' oseł amerykański miał zarazem oświadczyć, że gabinet
aszyngtoński ofiaruje pośrednictwo swoje.

em

Telegramy.
Moiachium, 7 lutego. Prezes gabinetu książę IIo- 

ienlohe i minister wojny baron Prankh wrócili tutaj 
sfe-tczoraj z koeferencyi ministeryalnćj, odbytćj w Stutt-
my, jardzie.
za- Monachium, 7 lutego. Bay ersche Ztg. donosi urzę- 
dzejownie, że w myśl traktatu pokojowego z dnia 22 sier-

ł 21

awy nia rz. wszelkie podatki td żeglugi aa Renie w grani- 
852 lach Bawaryi z dniem 1 stycznia 1867 zniesione zostały, 
re- raz że i inne nadbrzeżne państwa niemieckie równocześ­

nie ie toż samo uczyniły.
cyi, Dreiao, 7 lutego. Według wiedeńskićj korespon- 
gła, encyi do D r es de ner Jo u rn al przeznaczony jest Som- 
nia ich na ministra spraw wewnętrznych w Węgrzech, a ba 
nat on Kellersperg na ministra krajów z tćj strony Litawy. 
dy- F ministerstwie państwa obejmie baron Beust prezydynm,
iele
ąd,
Izie
mu

lock tekę finansów a Beke zatrzyma zarząd skarbowości 
krajach przedlitawskieb. Minister sprawiedliwości Ko- 

iers występuje z gabinetu. Ani z Auerspergiem, ani tćż 
Kaiserfeldem nie toczono rokowań względem wstąpienia

aca jch do gabinetu.
Hamburg, 7 lutego. Hamburgski parowiec „Bava- 

la," który 30 stycznia wypłynął do Nowego Jorku, mu- 
iał z powodu złamania się steru dalszej zaniechać po- 
róży i zawrócić. Z Queenstown i Plymouth wysłano mu 

pomocy parowce holujące. — Na pokładzie okrętu nic 
złego nie wydarzyło.

■ Wiedeń, 7 lutego. Wiener Ztg ogłasza w urzędo­
wi swej części odręczne pismo cesarza, udzielające mini- 
trowi stanu hr. Belcredemu dymisyą, o którą prosił, wraz 
wielkim krzyżem orderu ś. Szczepana, mianujące barona 

leusta prezesem ministerstwa i powierzające mu zarazem 
jmczaswe kierownictwo w ministerstwie stanu i policyi.

Otwarcie sejmów zostało odroczone patentem ccsar- 
Itim do 18 lutego.

Pesit, 7 lutego. Jak słychać z dobrego źródła, ma 
ij Deak w skutek najwyższego rozkazu udać dzisiaj w to- 

ra- hrzystwie kilkunastu znakomitszych członków swego

ląd
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ro-

tronnictwa do Wiednia
Tryest, 7 lutego. Nadeszły tu pocztą wschodnią na- 

ępujące wiadomości z Aten z dnia 2 lutego: Zgromadze- 
ie narodowe przyjęło w; iosek rządu o zwiększenie siły 
brojnćj na lądzie i na morzu. Minister wojny oświadczył 
a. tćm samćm posiedzeniu, że Grecya się zbroi, ponieważ 
uelkie wypadki ją czekają a rząd pragnie pokój utrzymać, 
'oseł Valaoritis nazwał rozszerzenie granic Grecyi i utwc- 
zenie wielkiego państwa heleńskiego jedynym środkiem 
calenia ojczyzny.

Paryż, 6 lutego. Oryentalista Munk umarł, 
i» Bukareszt, 7 lutego. Projekt do prawa, dotyczący 
fei- niesienia monopolu tabaki przyjęty został także i przez 
ok enat, Do ostatecznego usunięcia tegoż monopolu po- 
ze rzeba tylko jeszcze sankcyi książęcćj.
;to ...... ......... '

I Berlin, 8 lutego. Wczoraj wieczorem 
Mfoyła się koulerencyst związkowa. Dzisiaj 

południem była ostateczna narada, pu- 
Kem obiad pożegnalny nastąpił, na którym 
pszyscy ministrowie się znajdowali. Wielu 
ft^hiomweników rozjeżdża się jeszcze dzisiaj.

Tclcgram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

» Berlin, dnia 8 lutego.
wietrze: zmienne
’■wda ziemiopłodów. Ceny na
psnica........................................

jkiaa waiorów.
f8 N zastawne poznańskie nowe..........
.«ty rentowe „ ..................
afrykańska 6 % pożyczka..................
rcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..
Pilskie banknoty...............................
i,8. e listy zastawne............................
pilska pożyezka premiowa stara....
I ”' „ u nowa....

wiosnę.
79
55%
1 7 6

Kurs!

88%
90’/,
77%
86
si%
60%
89%
88%

Wiadomości miejscowe i potocz®«.
,M, p,,znal’1» 8 stycznia. Onegdajsze posiedzenie reprezen-

™w miasta Poznania zagaił przewodniczący rzecznik p. Bilet, 
eprezentantów obecnymi byli prócz przewodniczącego pp. 

£rnh’/- H Asch> Bielefeld> Briske, Czapski, Dahlke, Fe- 
W-G£lfey’ d"’ Handtke- B- Jaffe> 8- Jaffe, L. Jaiie, Jezio- 

Fnorr, Löwinsohn, Lupkę, dr. Matecki, Mamroth, Meyer, 
ęe, Mützei, Nitykowski Reirrann, Schmidt, L Türk, Walther, 

Magistrat reprezentowali: pierwszy burmistrz Naumann,
¡1 Uz Kohleis * radzcy miejsey: dr. Samter, dr. Müller, Sten- 
n “lamroth, Chlebowski, Treskow, Annuss. Pierwszym przed-

> zapisanym na porządku dziennym był wybór komisyi fa- 
y«n. Do komisyi prawniczćj wybrano: pp. Tschuscbkiego, „

dra Mateckiego, Wegnera, Lüpkego i Mützla; de komisji skar- 
| bowói: Kuorra, Walthera, B. Jaffego, S. Jaffego, L. Jaffego, Bie- 
I ietebła, Br slautra, B. H. Ascha, Mamrotha, Löwinsohna, Bri- 

skego, Nitykowskiego; do komisyi budowniczej: Bielefelda, Fe- 
i ckeria, Jeziorowskiego, Schulza, Schmidta, R. Ascha, Reimanna; 
i do komisyi szkolnej: R. Jaffego Meyera, Garfeya, dr. Mateckiego, 
i dr Wentzla, Türka, Nitykowskiego, M. Czapskiego; do komisyi 

wyborczej: Breslauer.!, Mainrotha, dr. Mateckiego, Meyera: do 
komisyi mającej rewidować kasę: Walthera, Mamrotha, B. A.
Ascha. Komisyi ubogich nie wyznaczono, gdyż dawniejsze komi­
sje nie miały dotąd sposobności zbierania się, natomiast utwo-

.... . „ Magistrat _____,
ażeby teatr wypuszczono na dalsze trzy lata dyrektorowi panu 
Kellerowi. Ponieważ jednakże o zadzierżawienie stara! się ró­
wnież pan Kullak z Bydgoszcz;-, przyłączając jak najchlubniej- 
sze świadectwa o swojej trupie i ofiarując kaucją, jakąby zażądano, 
uchwalono wybrać mieszaną deputacyą. któraby jeszcze raz- nad 
kwestyą tą się zastanowiła. Do deputacyi tej wybrano pp. Bi -- 
lefelda, B. Jaffego i Nitykowskiego.— Dostarczanie siana i słomy 
dla marsztalarni miejskiej przyznano p B. Kempnerowi.—Obrady 
nad utworzeniem czteroklasowej szkoły miejskiej, tudzież nad 
zaprowadzeniem wodociągów w rat szu, w lazaiecie miejskim, 
teatrze miejskim i miejskiej szkole r alnej musiały być odro­
czone — Reprezentanta p. Ltipkego wybrano sędzią polubowym 
na 9 obwód. — .Wniosek komisyi skarbowćj, żądający od magi­
stratu wyjaśnienia ca do rozdziału pracy w biurach magistratu 
pomiędzy pojedyńczych urzędników, przyjęło zgromadzenie, na­
tomiast odrzuciło wydzierżawienie budy po lewój stronie wnij- 
ścla do r tusza i uchwaliło, ażeby budę tę całkiem rozrzucić, — 
W końcu odczytał przewodniczący pismo posła Kri-gera, tyczące 
S'ę projektu budowy kolei żelaznej, tudzież pismo reprezentanta 
p Breslauera oznajmujące o złożeniu mandatu jako repiezentanta 
miasta Poznania. Zgromadzenie przekazało pismo p Breslauera 
komisyi prawn czej. Po załatwieniu powyższych przedmiotów 
zgromadzenie ukonstytuowało się w tajne zebranie.

— Piszą nam z miasta: „Jest zwyczajem, dawno u nas 
przyjętym, wystawiać przed domem, w którym się ktoś przeniósł 
do wieczności, bądź to wieko od trumny, bądź też wizerunek 
Zbawiciela na znak, żo w domu tym ktoś zasnął snem wiecznym 
a pozostali po nim proszą o m dły za jego duszę, lub tćż o udział 
w pogrzebie. Dotąd, o ile nam wiadomo, nie sprzeciwiała się 
polieya miejscowa pobożnemu temu zwyczajowi, u nas się 
utrzymującemu. Dopiero w .zorajsze zajście przekonało nas, 
że podobne wystawiaaie krzyża przed domem zmarłego, po­
licyi się niepodoba. Wczoraj zmarł niejaki Pieczarek woźny 
kasy powiatowej; żona jego, dawniej protestantka, dopiero przed 
półrokiam nawrócona na wiarę katolicką, chcąc zachować zwy­
czaj, wystawiła wizerunek Zbawicieli przed domem na znak, że 
mąż jćj umarł. To jednakże nie podobało się komisarzowi poli 
cyjnemu IV rewiru i kazał krzyż ten natychmiast oddalić; a kiedy 
wdowa tego uczynić nie chciała, najął ludzi, którzy krzyż ten 
wnieśli do mieszkania. O i o postępowanie takie z prawem obo- 
wiązującem się zgadza, niech każdy osądzi W razie, gdyby nam 
z powodu, zamieszczenia tej wzmianki, chciano robić nieprzyjem­
ności, możemy fakt przez nas opisany wiarogodnymi świadkami 
udowodnić.“

— Jak nam donoszą z Winiar przybyło wczoraj tam do­
tąd kilku menerow niemieokioh, a mianowicie: pan Wojcie- 
chow8ky, rendan kasy pow., pan Breslauer kupiec i prawdopo­
dobnie pan Riedel prowiantmeister. Przez sołtysa zwołali gminę 
do lokalu szkolnego i po krótkiej przemowie pana Wojciechow- 
sky , w którćj przedłożył korzyści wszelkie, jakie obywatele 
Księstwa pod rządem pruskim doznają , porównął zarazem przy­
kre położenie obywateli z pod panowania rosyjskiego, gdzie ję­
zyk i freligia zupełnie uciemiężone, zadał pytanie zgro­
madzonym, kogo zechcą wybrać na deputowanego do parlamentu, 
który powinien być człowiekiem, popierającym interesa zarazem 
miejscowe. Powstał po krótkiem milczeniu gospodarz Kolcowiak 
z oświadczeniem, że jako Polak tylko Polaka obierać zamyśla, 
a poj nim nieomal wszyscy z tćm samem oświadczeniem. Na za­
dziwienie, z tego orzeczenia objawione, powstał gospodarz Dzi­
dek i przemówił w- te słowa: Djpóki istniało Królestwo Polskie 
i nie było do Rosyi wcielone, szanowano język, religią i prawa 
Polaków; w nowszym czasie przez wcielenie istnieje pogwałcenie 
wszelkich praw. Bojąc się tego samego, gdyby nas do Rzeszy 
niemieckiej wcielono, wolimy głosować na Polaka. Po tćm orze­
czeniu delegacya w milczeniu odjechała.

— Kupony od rozmaitych papierów publicznych, skra­
dzione jenerałowi Ktrohbaohowl w Poznaniu, o czem swego 
czasu donosiliśmy, znalazł patrolwojskowy terni dniami zagrzebane 
w ziemi w pobliżu strzelnic dla wojska za bramą Warszawską. 
Kupony pomienione znajdowały się w skrzynce, obwinięte w pa­
pier, którego róg jeden nad ziemię wystawał.

— Woda we Warole zaczęła od wczoraj opadać. To 
samo donoszą z Nowegomiasta i ze Śremu Wszelkie zatćin oba­
wy powodzi znikły.

— Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 9 lutego, Apolonii 
panny. Wschód słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o godzinie 
5 minut 3. Dnia 12 lutego o gsdz. 2, minut 48 pierwsza kwa­
dra księ ży ca.

x ©łl Dawieza, 6 lutego. Z jak wielką skwapliwo- 
ścia i gorączkowem usposobieniem krząta się przeciwny nam 
obóz wyborców nad przeprowadzeniem kandydata swego do par­
lamentu Rzeszy północno-niemieckiej, dowodzą tego częste na­
rady i zebrania, kursujące po ¡ owiecie edezwy i porozsyłane już 
karteczki drukowane a pomiędzyj innymi i do nauczycieli kato­
lickich, w tej myśli, aby i ci wpływem swoim starali się takowe 
między wyburców rozdać. Lubo i z naszej strony nie zbywa na 
zabiegach a nawet w niektórych okolicach powiatu z prawdzi- 
wem poświęceniem członkowie komitetu pracują i czuwają, ale 
natomiast są okolice, gdzie dotąd jeszcze nie ze wszystkiem przy­
gotowano i oświecono lud co do znaczenia przyszłych oborów. 
Naocznie miałem sposobność przekonania się o tćm we wscho­
dniej i południowćj okolicy Rawicza na ostatnićj wycieczce mćj 
w tamte strony. Lud podobno mało ma wyobrażenia o wybo­
rach i o doniosłości tychże, a wiedząc już o terminie wyborów, 
myśli, jak się z rzeczywistym bólem serca dowiedziałem, na kan­
dydata stron.' przeciwnej, radzcę ziemiańskiego p. Schopis glo­
sować, coby niezawod lie stanowczym ciosem do przegranćj było, 
lubo z pomiędzy 14 tysięcy wyborców z wszystkich narodow^ ści 
o 3 tysiące górą steimy, jak ode-.wa komitetu partyi niemieckiej 
donosi. Godzina ostateczna wybiła — kto dotąd z obywatelskiego 
obowiązku się nie uiścił, (a od którego nikt z inteligentniejszych 
członków nigdy wolnym być nie może) potrzeba, aby podwójnemi 
siłami stara! się dogonić to, czego dotąd zaniedbał. Otwarcie 
sobie powiedzieć możero, że postawiony kandydat niemiecki na 
zebraniu dnia 27 p. m w Rawiczu, między ludem naszym, z in- 
tere-u dla . własnej osoby, nie jednego znajdzie zwolennika a pr/y 
niedostatecznem dopilnowaniu i pouczeniu, wielu z naszych jesz­
cze pozostanie w domu, jak mieliśmy tego tysiączne dowody przy 
innych oborach Wątpliwymi wyborcami naszymi jest przede- 
wszystkiem lud nasz nad granicą szląską, który dla nieprzyjaznego 
sąsiedztwa i ciągłych stósunków tak pokrzywione ma' wyobraże­
nie i tak jest napchany różnorodnemi mylnemi senteneyami, że 
wiele pracy będzie potrzeba nad wyrugowaniem tychże. Chcąc 
skromne zdanie moje dla dobra publicznego objawić, będąc przy- 
tem znajomym tamtejszych stósunków, śmiem twierdzić, że tu je­
dynie ksiądz będzie mógł skutecznie działać, do serca ludu ko­
rzystnie przemówić i wszystkie pokoślawi ne zdania przed cza­
sem jeszcze sprostować.

(K.) K g»oi3 ffirzywiiiia, 7 lutego. Odezwami komi­
tetów wyborczych niemieckich i naczelnego prezesa, któremi po­
dobno tak hojnie oblepiają wszystkie narożniki ulic poznańskich, 
uszczęśliwiają i nasz zakątek.

Uważając jednakże zapewnie, że. wszystkiego tego nie do­
syć jeszcze, wysjda władza komisarzy obwodowych po wsiach. 
W naszym obwodzie przynajmniej nakazuje król, komisarz obwo­
dowy zwoływać sołtysom gminy „we ważnym interesie“ a na ze­
brania te zjeżdża komisarz i czyta z „polecenia władzy“ odezwę 
naczelnego prezesa, w którćj tenże przypominając ludności pol­
skiej, jakich to łask już doznała od rządu pruskiego, ile ją szczę­
ścia czeka w razie przyłączenia Księstwa do Rzeszy niemieckićj, 
upomina głosować za kandydatem rządowym.“ Jako kandydata 
rządowego wskazuje p. komisarz p. Delhaesa z Czempinia.

Zwracam na tę nową „urzędową agitacyą“ uwagę wszyst­
kich, mianowicie zajmujących się wyborami. Chociaż nie sądzę, 
aby większość dała się zbałamucić, to jednakże nie wątpię, że 
powaga urzędowa komisarza obwodowego może zachwiać nie je­
dnego, jeżeli z naszej strony nie postaramy się zatrzeć tego 
wpływu jakimkolwiek sposobem. Jeżeliby ktoś za dobry ku 
temu sposób zauważył (przedwyborcze) zebrania dla porozumie­
nia się względem wyborów, to przypominam, że i po wsiach na­
leży przestrzegać prawnych przepisów, a zatem należy się do­
nieść 24 godzin naprzód o dniu i godzinie mającego na-tąpić ze­
brania i odebrać poświadczenie o uskutecznionćm uwiadomieniu.

(o) pod Stęszewa, 4 lutego. Z dnia 31 z. m. w nocy 
skiadło trzech złodziei dwie krowy we wsi Plewiskach, z któ­
rych jedna była własnością kowala tamecznego, a druga bardzo 
ubogiego wyrobnika. Tej samej nocy przyprowadzili je do Stę­
szewa i sprzedali rzeźnikowi W„ który tejże nocy zaraz obydwie 
zabił; za pomocą zaś odważnego i silnego stróża, zdołano owych 
złoczyńców przytrzymać i oddać ich w ręce władzy. Nazajutrz 
tak owego rzeźnika, jako też i złoczyńców odesłano do dalszego 
zawyrokowania do Poznania.

(Z.) Z Kościańskiego, 6 stycznia. Tutejszy radzca 
iem ański uprasza w piśmie wystćsowajićm do przewodniczących

zast,

wyboromabji w formularzu protokółu wyborczego wyrażenie 
„nieważne“ na „ważne“ przez wykreślenie negacyi „nie“ zamie­
nili. Lczyniliśmy to już zresztą, zanim nas pismo to doszło, 
a to napomnieni przez p Niegolewskiego inseratem w Dzien­
niku Pozn.

M załączeniu przesyłam wykaz wiejskich okręgów wybor­
czych powiatu bukowskiego. Odezwę naczelnego prezesa do mie­
szkańców W. Ks. Poznańskiego rozdają po wsiach, aby ją przy 
lepiać u^sołtysów. Podobno i przewodniczący wyborom mają ją

Wykaz wiejskich okręgów wyborczych powiatu bukow­
skiego :

D. Bielawy, Zemsko, Separowo; przew. dsierz. Krzyźań- 
ski w Bielawach: zait dzierż. Trąpczyń ki w Sepsrowie; wybierają 
we dworze w Bielawach. < i J't
i u Przew- dzied. Rychtir w Cieślach; zast. rządz,
bchoenbeck w Cieślach; wybierają we dworze w Cieślach.

3) Dakowy mokre; prz. rząd. Swiderski w Dakowach mo­
krych; zust. gorzelany Stiller;—we dworze w Dakowa' h mokr.

.4) Dakowy suche, Dobra such., Sznyfin; prz. rząd. Krzy- 
miński w Dakowach such.; zast sołtys Lipowicz w Dakowach 
such. ; — w szkole w Dakowach suchych.

5) Dobierzyn; przew. dziedz. Tschirscbke w Dobierzyuie- 
zast. dzied. Junius; — w szkole w Dobieszynie.

6) Niemierzyce, Drużyn, Strzempiu; przew. dzierż. Soko­
łowski w Niemierzycach; zast. sołtys Pakuła w Drużynie, — we 
dworze w Niemierzycach.

7,i Głupoń, Tomaszewo, Wydory; przew. dziedz. Asch 
w Głuponiu; zastępca sołtys Nawrot w Gluponiu; — we dworze 
w Głuponiu.

8' Granowo, Kubaczyn, Kąkolewo ; prz. dzierż. Żuchow- 
ski w Granowie; zast. sołtys Sobkowiak w Granowie; — w szkole 
w Granowie.

9) Wiel awieś; przewodniczący radzca ziem, pozasłużb. 
Szubert w Wielkiejwsi; zast. dzierż, probostwa Kutzner tamże;— 
w hotelu.

10) Januszewice; przew. sołtys Szala z Januszewic;' zast, 
gościnny Lehmann; — u sołtysa w Januszewicach.

11) Otusz, Józefowo, Wygoda; prz. dzierż. Palm z Otu- 
sza; zast. rząd. Mittelstadt; we dworze w Otuszu.

12) Niepruszewo, Kałwy; przew. rząd. Szyndowski z Nie- 
pruszewa; zast. Napierała sołtys z Niepruszewa; — we dworze 
w Niepruszewie.

13) Uścięcice, Kozłowo; przew. rząd. Molinek z Uścięcic; 
zast. nadleśniczy Skalski z Kozłowa; — we dworze w Uścię- 
cicach.

14) Michorzewo, Krystyanowo; przew. rządz. Pluciński; 
;. sołtys Jagula z Michorzewa; — w szkole w Michorzewie.

15) Kuślin, Michorzewko, Micborzewskie olędry; przew, 
oberżysta Bruc: z Kuślina: zastępca sołtys Zippel; — w oberży 
w Kuślinie.

16) Lagwy; przew. sołtys Rozadzyński z Lagw; zast. go­
spodarz Lis ak; — u sołtysa w Lagwach.

17) Wojnowice, Zgoda, Michalino ; przew. rząd. Piątkow­
ski z Wojnowic, zast. sołtjs Śliwiński; — we dworze w Wojno- 
wicach. »

18) Niegolewo; przew. dzied. Niegolewski z Niegoiewa; 
zast. sołtys Żurek; — we dworze w Niegolewie.

19) Pawłówko, Wiktorowo; prz. komis, obwod. Dietrich 
z Pawłówka; zast. dzied. Anders; u komisarza obwodowego 
w Pawłówku.

20) Szewce; przew. dziedz. Chrzanowski z Szewc; zast 
sołtys Wolny:; — w szkole w Szewcach.

21) Trzcianka; prz. dzied. Jakobi z Trzcianki; zast. soł­
tys Kamyczek; — we dworze w Trzciance.

22) Turkowo; prz, dzied. Hildebrand; zastęp, sołtys Mań- 
czak; — we dworze w Turkowie.

23) Wysoczka; przew. dzied. Kowalski z Wysoczki; zast. 
sołtys Rataj ; — we dwoi ze w Wysoczce.

24) Zborówko, Zborowo; przew. dzied. Speichert ze Zbo- 
rówka; zast. rząddea Przybyłowski ze Zborowa ; -» we dworze 
w Zborówku.

25) Żegowo; prz. dzied. Hildebrand z Żegowa ; zast. soł­
tys Bocian; — w szkole w Żegowie.

26) Kotowo, Berzysław, Woźniki; przew. dzied. br. Miel- 
żyński z Kotowa; zastępca rządzca Meciński; — we dworze 
w Kotowie.

27) Doktorowo; prz. dyrektor sądu pow. Willke z Dokto­
rowa; zast. cieśla Müller; — w oberży w Doktorowie.

28) Stara Dąbrowa, Nowa Dąbrowa; prz. Jerzy Reich ze 
Starej Dąbrowy; zastępca sołtys Reimann z Nowej Dąbrowy; — 
w Szkole w Starćj Dąbrowie.

29) Gnin; prz. nadleśniczy Härtel z Gnina; zast. rządzca 
Zelwerowicz; — w szkole w Oninie.

30) Zamek grodziski, Cbrustowo, Młyniewo, Piaski; prz. 
dz ed. Beyme z Grodziskiego zamku; zast. rządz. Dohne z Pla­
sków; — we dworze w Piaskach.

31) Grąblewo, Pantaleonowo, Strzelce; przew. rząd. Win- 
kleszen ze St zel?e; zast. rząd. Radziński z Grąblewa;—w szkole 
w Grąblewie.

32) Jastrzębniki; prz. nadleśniczy Rywoli z Jastrzębnik; 
zast. sołtys Heinrich; — w gościńcu w Jastrzębnikach.

33) Zdrój, Kobylniki; przew. rzecznik Martine ze Zdroju, 
zast. naucz. Schuster z Kobyluik; — w szkole w Zdroju.

,34) Kopanka; przew. gosp. Kazan z Kopanki; zast. gosp. 
Schule; — w szkole w Kopance.

• Teregpotockie, Kurowo; prz. sołtys Karge z Terespo- 
tockich; zast. gosp. Obst; — w szkole w Terespotockich

36) Lasówko, Słocin, Wieś i olędry; przew. nadleśniczy 
Heyder z Lasówka; zast. kasyer Jaskowski; — w szkole w Sło- 
cnie.

37) Por&żyn, Porażynko ; prz. rząd. Bartsch z Porażyna; 
zast. gosp. Paweł Buda, — w szkole w Porażynie.

38) Łęckie olędry; prz. sołtys Steinborn z Łęckich olę- 
tirow; zast. gosp. Weiss; •— w szkole w Łęckich olędrach.

39) Ptaszkowo Wielkie i Małe; prz. rząd. Aleksanderski 
w Ptaszkowie; zast. sołtys Szczeczek;—w szkole w Ptaszkowie.

.40) Rudniki; prz. rząd. Cornelsen z Rudnik; zast. sołtys 
Pasiciel; — w szkole w Rudnikach.

dl) Czarne olędry, Rojewo; prz. sołtys Dohnke z Czar­
nych olędrów; zastępca gospod. Weiss; — w szkole w Czarnych 
olędrach.

42) Sielinki, Opalenicki zamek; prz. rząd. Seidel ze Sie- 
lmka; zast. sołtys Rruma; — we dworze w Sielinku.

43) Snowidowo; prz. sołtys Kernchen; zast. gosp. Pre.iss; 
— w szkele w Snowidowie.

44) Ujazdek; prz. sołtys Kortusz z Ujazdka; zast gosp 
Kandulski; — w szkole w Ujazdku,

45) Troszczyn; prz. sołtys Józef Obst z Troszczyna; zast. 
gosp. Vogel; — w szkole w Troszczynie.

46) Urb nowo stare, Urbanowo nowe; przew. rząd. Witt- 
wer w Nowem Urbanowie; zast. sołtys Schule; —w szk'lc w Ur­
banowie.

47) Białe olędry; prz. sołtys Schonert z Białych olędrów; 
zast. gosp. IDrrmann; — w szkole w Białych olędrach.

48) Lipa, Algier; prz. rząd. Onufry Jakubowicz z Lipy; 
zast. sołtys Wojciech Nawrocki; — we dworze w Lipie.

49) Bolewice, Bolewice wieś, Bolewickie olędry; prz. Lu­
dwik Leon z Bolewic; zast. nadleśniczy Hubert Schaeffer; — we 
dworze w w Bolewicach.

50) Wielka Lipka, Bolewicki folwark; prz. dzied. Augu­
styn Lieske z Bolewic; zastęp, sołtjs Bogumił Grali z Wielkiej 
Lipki; — u sołtysa w Wielkiej Lipce.

51) Blake; Schleife; przew. sołtys Bogumił Ran z Blako 
zast. sołtys Jan Krafft ze Schleife; — u sołtysa w Blake.

52) Brody, Bródki, Marzewo, Zygmuntowo, Św. Helena; 
prz. rotmistrz Wedell z Brodów; zast. Schickfuss z Brodów; — 
we dworze w Brodach.

. 33) Konin, Brzostówkó, Pawłówko, Paryżewo; prz. dzied. 
Łącki z Konina; zast. rząd. Arendt; — we dworze w Koninie.

54) Chmielinko; prz. sołtys Samuel Schade III z Cbmie- 
linka; zast. gosp. Neumann II; — u sołtysa w Chmielinku.

55) Chraplewo z Władysławowem; przew. rząd. Noeiing 
z Cbraplewa; zastęp, sołtys Marschmer z Władysławowa; — we 
dworze w Chraplewie

56) Dürrnhund, Budna; prz. rząd. Gubisch z Düirnhund; 
zast. sołtys Andrzćj Zeddel; — we dworze w Dürrnhund.

57) Grońsko, gmina i folwark; przewód, pobórca Byttner 
z Grońska; zast sołtys Marcin Bąbelek;—u sołtysa w Grońsku.

58) Grudno, Krumwalde; przew. gosp. Oswald Speichert 
z Grudna; zast. gosp. Michał Swiderski;—w gościńcu w Grudn e.

59) Lwówek, Józefowo, Mokre ogrody, Kamorowo, Nowe 
miasto, Przedmieście; piz. komis, obwod. Biberstein z Newego- 
miasta na przedmieściu; zast. rządz. Sypniewski; — we dworze 
we Lwówku.

60) Komorowskie olędry; przew. sołtys Schule z Komo­
rowskich olędrów; zast gosp. Zippel; - u sołtysa w Komorow­
skich olędrach.

61) fakos'aw; przew. rząd. Matyszkiewicz z Pakosławia; 
za<t sołtys Wojciech Piątek; — we dworze w Pakosławiu.

62) Posadowo, Posadówko, Zgierzynko, Podlesie; przew.
dzied. Wł. Łącki z Posadowa; zast. rząd, Michał Kotecki; — we 
dworze w Posadowię. >

63) Śliwno, Wymysiowo; przew. dzied. Karól Ilildebraud 
ze Sliwna; zast. rząd. Karól Kursten;-we dworze w Śliwnie

6i) Wąsowo; prz. dzied. Jakób Frank z Wąsowa; zast. 
rząd. Józef Kmiecikowski; — we dworze w Wąsowie.

6 ) Węgielno, Sępolno z młynem sępolskim i Matręga 
z młynem; prz. młynarz Müller z matręgskiego młyna; zast. soł­

tys Segner z Węgielna; — u sołtysa w Węgielnie.
66) Wyrnyślanka; przew. so'tys Samuel Kranich zWymy- 

ślanki; zast. gosp. Krüger; — u sołtysa w Wymyślance.
67) Zębowo, Zębówko, Tarnowce; prz. dzied. Schneider; 

zast rząd. Grambsch; — we dworze w Zebowie.
68) Albertoskie, Julianna; prz. sołtys Rosecau w Alber- 

toskiem; za t. gosp. Hauch z Albertoskich; - u sołtysa w Alber- 
toskiem.

69) Zęskowo, Myszka, Bobrowo; prz. sołtys Müller ; zast. 
gosp. Leske obaj z Zęskowa; — u sołtysa w Zęskowie.

70) Bukowiec; przew. dzierż. Thienell z Bukówca; ząsL 
Ortlieb, rozjemca; — w szkole w Bukówcu.

71) Cichagóra, Huta szklana; prz. sołtys Hirsch z Cicbćj 
góry; zast. gosp. Beer;—u sołtysa w Cichej górze.

72) Glinowo; prz. komis. Consbruch z Glinowa; zast. soł­
tys Rausch;—u komis, obwodow.

73) Kąkolewskie olędry ; prz. sołtys Krause z Kąkolew­
skich olędrów; zast gościany Adam; — u sołtysa w Kąkolewskich 
olędrach.

74) Kozielaski, Mała Lipka; prz. sołtys Lehmann z Ko- 
zichlasek; zastęp, dozórca szkoły Müller; — u sołtysa w Kozich- 
lasach.

75) Paproć; przew. właśc. Wolke z Paproci; zast. włafc. 
Schule; —w strzelnicy w Paproci.

76) Boiawieś, Nowa Róża; przew. buchalter Lieberknecht 
z Nowćj Róży; zast. sołtys Zygmunt z Nowój Róży; — w Róży 
w gościńcu.

77) Sontop; prz. Hoffmann ze Sontopa; zast. sołtys Meyer; 
— u sołtysa w Sontopie.

78) Szerlanke; przew. sołtys Hoffmann z Szerlanki; zeit, 
gosp. Roy;—u sołtysa.

79) Sworzyco: przew. oberżysta Schiller zeSworzyc; zast. 
sołtys Patan;—u sołtysa w Sworzycach.

80) Stary Tomyśl; przew. dziedz. Poncet ze Starego To­
myśla; zastępca nadleśniczy Mischner: — we dworze w Starym 
Tomyślu,

81) Witom) śl; prz. gosp. Giesler z Wytomyśla; zast. soł­
tys M&ciejewicz; — w szkole w Witomyślu.

[] ©śliczno, 2 lutego. A otóż przecież po tygodniu 
całym sloty, deszczu nieznośnego, dziś słonko choć na kilka go­
dzin z po za. chmur wyjrzało, a kiedy się wszystko widokowi 
jego ciesz):, jedyni owczarze nie radzi gościowi; bo jak przysło­
wie niesie, woleliby widzieć w dniu dzisiejszym wilka niż słońce 
w owczarni. Sprawdzało się przysłowie dawniej, wywróżoną pó­
źną a długą zimą, boć inaczej nie byłoby się stało przysłowiem, 
od lat kilku spadła wiarogodność jego do wróżb kalendarskich. 
Nicchajże się więc szan. owczarze nie troszczą przedwcześnie. 
Wszakżeż to żyjemy w czasach samych niespodzianek, a jeżeli 
kiedy, to dziś fertuna kołem się toczy, ho i ten, co się pod koło 
dostał z osłupienia przyiśó do siebie nie może, nie pojmując 
w jaki sposób to się stało, i ten co na kole stanął przeciera oczy 
i wiary sobie nie daje, aby się tak był mógł wznieść wysoko —■ 
zwyczajnie fortuna kołem się toczy, toć i pod koło dostać się nie 
trudno. Jeżeli się więc w świecie tak niezwykłe dzieją rzeczy, 
dla czegożby powietrze wyjątek stanowić miało.

Lecz o czóm innóm. Paa naczelny prezes „prowincyi 
poznańskiej,“ wydał odezwę do mieszkańców „Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego“, w którćj do oborów wmyśl rządu 
wzywa, z zapewnieniem, że jak dotąd, tak i nadal wszelkich 
praw tai religijnych jak językowych używać będziemy itd.

Jak nam dozwolono z praw co do języka naszego dotąd 
korzystać, każdemu wiadomo, a obcy poznał to z mów naszych 
posłów na sejmie berlińskim; nie wspomnę więc nio o tćm. Co 
zaś do oboru posłów w myśl rządu, sądzę, że obór posłów Pola­
ków, najwięcćjby tćj myśli odpowiedział.

Wszakżeż Związek pófnocno-niemiecki ma być na pod- 
stawie.słusznćj i sprawiedliwej, tj. na podstawie narodowości utwo­
rzony, do jego więc składu jedynie tylko szczepy niemieckie 
wchodzić mogą i powinny. Obór posłów polskich oszczędziłby 
rządowi popełnienia grzechu przeciw słuszności i sprawiedliwości, 
których przecież wedle dwóch miar -odrębnych i sobie przeciw­
nych zastósowywaó nie można, postawiłby go w możności urzą­
dzenia się na podstawie czysto narodowościowćj, nieprzypuszcze- 
niem naszych posłów do parlamentu a tćm samćm wykluczeniem 
nas od związku z narodem, do którego ani zwyczajem, ani oby­
czajem, ani fizjonomią, ani językiem nie jesteśmy podobni.

O ile wiem, pozostanie tak odezwa p. naczelnego prezesa, 
jak i obietnice komitetu niemieckiego poznańskiego bez skutku. 
Każden z nas głos swój rodakowi odda, a jeżeliby się znalazł 
który, coby inną poszedł drogą, nie wielka to dla naz strata, 
a nie tęga dla przeciwników akwizycya; kto da więcćj, podobnego 
rodzaju ludzi nabyć może; szczęściem mało ich pom ędzy nami 
Pczymy: jeżeliby się zresztą z wstrętem odwrócił Niemiec od 
ziomka, któryby np. Francuzowi głos swój oddał, toć i z naszćj 
strony pogarda będzie nagrodą odszezepieńca, którego każden 
człowiek uczciwy i prawy bez względu na narodowość unikać 
i strzedz się winien.

Pan naczelny prezes został obywatelem nassego grodu Le­
cha. Wykonanie dokumentu być musi roboty misternćj, bo 240 
złp., jak słyszę, kosztuje; mówiono mi, że deputacya, z p. burmi­
strzem na czele celem wręczenia dokumentu ^obywatelskiego nowo 
mianowanemu obywatelowi, wkrótce do Poznania się wybierze.

W zeszły wtorek rozstrzygnięto wreszoie po trzykroć od­
raczaną sprawę Augusta Zaleskiego, ceredictem sędziów przy­
sięgłych. W rok« 1861 zgorzała stodoła dominialna w Podobowi- 
cach pow. wągrowieckim. Ogień był oczywiście podłożony, leen 
śladu sprawcy odszukać się nie dało. Po roku stawa człowiek 
w Podobowicach nieznany, oskarża się o podpaleu-e stodoły, 
a uwięziony, zeznaje powody, które go do zbrodni popchnęły, 
opisuje po szczególe sposób podłożenia, wybuchnięcia i szerzenia 
się ognia, nie mniej jak osobę p. Zaleskiego. Stawiony przed 
przysięgłych, odwołuje swoje zeznania, podając za powód oskar­
żenia się biedę i brak pomieszczenia w porze zimowćj, dowodzi 
świadkami wiarogodnymi, iż przed, w czasie i po ogniu o kilka 
mil od Podobowic się znajdował, w skutek ezego z więzienia go 
wypuszczono.

W trzy lata potem idzie parobczak 21 letni z starszym 
kolegą z Podobowic do kościoła. Po drodze przechwala się star­
szy z swych sztuczek i kawałków komunistyczBych i drażni mi­
łość własną młodszego, który wyliczone sztuczki głupstwem zo­
wie, w porównaniu z temi co on zrobił, on te bowiem stodołę 
w Podobewicaeh z dymem puścił. Kłótnia w karczmie, w kilka 
miesięcy po zwierzeniach zobopólnych,1 dałą powód do wymówek 
i wykrycia tajemnicy.

Uwięziony parobczak przyznaje się do zbrodni, składając 
winę na swe ciotki, z których go jedna, karczmarka w Podobowi­
cach, do podłożenia ognia namówiła; druga naczynie z węglami 
zarzącemi pod fartuchem za stodołę zaniosła i tam mu je podała. 
Kobiety przeczą wszystkiemu, co icb siostrzeniec zeznaje, lubo 
się przyznają, że o podłożeniu ognia mówiły a to w skutek ofia­
rowanych jednćj z nich 300 złp. przez p. Zaleskiego, za podpa­
lenie stodoły. Gmatwanie się i niepewność w odpowiedziach, 
odwoływanie poczynionych zeznań z strony kobiet, zeznania 
świadków, wpoiły w przysięgłych przekonanie, iż chęć zemsty 
zawiklala p. Zaleskiego w całą sprawę; zkąd też orzeczenie przy­
sięgłych co do Zaleskiego było — niewinny — co do reszty — 
winni. W skutek tego skazał sąd obie kobiety na dwa lata domu 
kary, ich siostrzeńca ze wsględu na wiek młody, w którym zbro­
dnią popełnił, na miesiąc więzienia,

W zoszłą sobotę zasiadł na ławie oskarżonych Zieliński, 
stróż nocny — brat jego wyrobnik i żona tegoż. Zieliński, wy­
robnik, to gracz nie lada na polu rabunku i kradzieży, ten sam, 
co to zeszłej wiosny strzałem ugolził tutejsze.o obywatela pana 
Cierpkę. Za pomocą trzydziestu przeszło kluczy, które znale­
ziono, otwierał nocą rozmaite składy, brał, ćo mu się podobało, 
zamykał drzwi i wychodził. Podejrzenia właścicieli, jeżeli szkodę 
spostrzegli, padały pospolicie na domowników niewinnych. Klu­
cze sam Z. sobie robił, dowiódł tego zrobieni m w przeciągu 1% 
godziny wykończonego kluesa, za pomocą pilnika w obecności 
sędziego śledczego

Wiodła mu się kradzież pomyślnie lat kilka, bo stróż no­
cny, brat jego, zamiast mieszkańców od szkody chronić, krew­
niaka pod swoją brał pieczę.

W końcu zeszłćj wiosny, spostrzegł p. Cierpka, stojąc przy 
zamkniętym oknie około pierwszćj z północy, człowieka skrada- 
Jłceg° 8»? 8o kamienicy przeciwległej p. G ldmanna, który ma 
nanael żelaza. Przy dalszóm śledzeniu spostrzegł, jak ów czło­
wiek drzwi otworzył i w sieni zniknął. P, Cierpka, będąc w zu­
pełnym negliżu, przywołuje przechodzącego przypadkiem ślósarza 
Wojciechowskiego i d^je mu polecenie zbudzenia Goldmanna i 
ostrzeżenia go przed człowiekiem, który się do domu jego zakradł; 
8®™ się jednakże jako tako ubiera i za Wojciechowskim spieszy. 
Zbudzony p. Goldmann szuka wraz z pp. Cierpką i Wojciechow­
skim po całym domu i podwórzu podejrzanego włóczęgę na pró­
żno; aż go wreszcie wpzyscy trzćj na wschodach w podwórzu 
przyczajonego zdybują. P. Cierpka chwyta go silną dłonią, kiedy 
pada strzał jeden, drugi i trzeci, z których pierwszy p. C niżćj 
prawego oka rani, a wielki palec jednćj ręki zajadle przez zbro­
dniarza zębami pochwycony i kąsany, do wołania pomocy p. C. 
skłania, który, choć ranny i kąsany, przecież złoczyńcy nie pusz­
cza. Trzonek szufli, pomiędzy zęby Zielińskiemu przez Wojcie­
chowskiego wtłoczony, uwalnia rękę p. C. a przybycie kilku, ha­
łasem zbudzonych mieszkańców,[umożebniło ujęcie i odprowadze­
nie do więzienia Z elińskiego.

Przed przysięgłymi przyznał Z. popełnione kradzieże tylke 
tam, gdzie dowody były oczywiste, przeczył zaś wszystkiemu, co 
się na śladach opierało. ’ j } ,
tr»a»iLtak z1arzut7 źe trzykroć w składzie p. Scbrimmer 
kradzież popełnił, odpowiedział, że raz tylko nabrał towarów,



był wprawdzie i raz drugi, ale to jedynie celem odniesienia kilku 
półek płótna, które dla niego było za cienkie; na zapytanie zaś 
zkądby miał tak v ielką, ilość butelek od najrozmaitszych i to do­
brych win, odrzekł, że lubi wino a że go na to stało więc je ku­
pował i pił. Co do pochwycenia go nie wiele miał do nadmie­
nienia; twierdził tylko, że rewolwer miał od powstańca i że nie 
miał zamiaru ranienia kogokolwickbądź Zeznania świadków je- 
dnozgodne wystawiły rzecz cała tak, jak ją wyżej skreśliłem; 
jedyny p. Goldmann liczby strzałów p .dać nie mógł, bo jak twier­
dzi, po pierwszym strzale wziął nogi za pas, był pewuym, że go 
kulą, przeszyła, że mu się w oczach zaćmiło], że się przeginał na 
wszystkie strony a lubo bólu nie. czuł, o zranieniu tern mocniej 
Był przekonanym, bo mu powiadano, że kula choć człeka prze­
szyje, dopiero w kilka minniut ból sprawia. '

Na wstępie oskarżenia złożył prokurator p. C. zasłużoną 
podziękę, który swą odwagą, przytomnością umysłu i poświęce­
niem, me pomnąc ua żonę i własne dzieci, miasto i społeczeń­
stwo od tak niebezpiecznego uwolnił zbrodniarza.

Przysięgli uznali wszystkich trzech obwinionych winnymi 
a sąd skażał -Zielińskiego na IG, żonę jego na 3, brata zaś nocnego 
stróża na 6 lat domu kary. Sprawę Jaretzkiego krawca, o fał­
szywy konkurs, dla chorody odroczono.

PrayBya' «sa 8 lutego*
BAZAR. Radoń3ki z Ninina, Unrug z Małpina.
HOTEL DU NORIA Masłowski z Dubjewa.
POD CZARNYM ORŁEM. Chrzanowski z Cechowa,. Świniar­

ski z Budziszewa, Rudkowski z Podlesia, liwadyński z Gnie­
zna, Niemczewska z Targowejgórki.

OEMajiga lltRKb' PRANi tfislil. Prusimski z Sarbi, Ma­
łecki z Grabin, Wola: ska z Barda.

fjOTKL ' STERNA HUBÓTifiTSiil Hoffmann z Wrocławia,
, Poniński z fam. z Malczewa,

rflLS \ eRa :iO!'i’.'L’ GAlłv l. Schrader z Ostrowa, Wahsner 
I z Wrosłąwia.

Z powyższych danych pokazuje się, że r:-k ubiegły o w:ele 
przewyższył dawniejsze i że z wszystkich towarów siemię lniane 
w mniejszrj było ilości.

Pomimo tak świetnego rezultatu wywozowego, pozostaje 
remanent na rok bieżący:

w ziarnie 
w wełnie 
w ło u'

93,4)00 czet. 
35,'.’00 pud 
2,500 becz.

Pszenica: w miejscu 2100 funt 70—88 tal. biało pstn 
polska 84 tal., piękna żółta m rchijska 88 tal. płacn 2000 Inią

— * Proces kryminalny w Korsyce. W początkach sty­
cznia rb. stanął przed trybunałem w Ajaccio niejakiś Jan Cl rzci- 
ciel Peres, oskarżony o.podwójne morderstwo. Zbrodniarz ten, 
już r, 1856 za usiłowanie rabunku na 8 lat ciężkiego więzienia 
skazany, znalazH po odsiedzeniu' kary schronienie u dawn-ej- 
szego swego znajomego Piotra Ludwika Peuzutti w Peri. Gdy 
jeszcze stal pod dozorem policyjnym, zaszła przeciw niemu de- 
nuncyacya o noszenie broni zakazanéj. Peres poprzysiągł śmierć 
donosicielowi. Podejrzenie jego padło na niejakiegoś Salusca; 
gdy ten jednakże wykazał mu bezzasadność jego domysłów rzeki 
Peres' do niego ¡„Jeżeli nie ty jestaś denuncyante n, jest nim Pen- 
zutti!“ Od tej chwili poczii przemyśiiwać, jakby sweso dawnego 
przyjaciela zgładzić ze światu. — Dnia 6 października r. z. za­
prosił go wraz z kilku innymi znajomymi na, małą biesiadę do 
gospody w sąsiedniej wiosce. Bawiono s ę tam wybornie przez 
kilka godzin; dopiero pod wieczór zaczęło się towarzystwo roz­
chodzić. Peres i Peuzutti wyszli ostatni ku domowi Zaledwie 
oddalili się kilka staj ode wsi, rzucił się nagle Peres z groźnym 
okrzykiem „E tempo“ na towarzysza i z dał mu sztyletem siedm 
ran, z których każda była śmiertelną. Peuzutti wyzionął i atych- 
miast ducha pod temi ciosami. O kilka kroków przed sobą 
spostrzegł w téj chwili morderca trzynastoletniego syna Peu- 
zutt go, który z dwiema młodemi
nie przeczuwając nic złego. Peres 
poczém spieszcie ncifekł. Jedna z
dni później w skutek wrażfnia, jakie na niej krwawa cwa scena 
zrobiła. — ¡- eres ukrywał się przez pewien czas w Erbalanga, 
aż go jakiś młody człowiek z Peri poznał i żandarmeryi zade- 
nunc ował. Ujęto go śpiącego i okuto w kajdany, zabrano 
także znalezione przy nim nabite pistolety i sztylet. To była 
cała istota zbrodni, która stawiła Peresa przed kratki sądu przy­
sięgłych. Do świadków obciążających nalsżała także żona ża­
rnom wanego, która swym czarnym strojem, swą bladą, smutną, 
lecz piękną i pełną energii twarzą, przesłoniętą -do polewy chu­
stką, wielkie zrobiła wrażenie na sędziach i publiczności. Uj­
rzawszy obżałowanego zawołała: Morderco, zabiłeś mi męża; 
może on co zbroił,-lecz cóż ci przewiniło moje d/.iecię? Odpo­
wiedz morderco!—Obżałowany spuścił głowę i milczał. Gdy 
jéj przewodniczący przypomniał, że jéj mąż także lodwójne-o 
dopuścił się morderstwa i za to przez sąd przysięgłych na 5 lat 
ciężkiego więzienia był wskazany, odpowiedziała: Tak jest! 
mój mąż był sądownie karany; lecz nie za żaden czyn hańbiący. 
Miał on siostrę,- która się dała uwieść i uprowadzić człowiekowi 
żonatemu. Na radzie familijnej, w której obie rodziny wzięły 
udzal postanowiono __ zbiegłych odszukać i ukarać. Mąż mój 
miał zabić uwodziciela, a brat tegoż mi ł zgła izić młodą dzie­
wczynę. W dniu wyznaczonym do spełnienia Czynu brat uwo­
dziciela zmyślił chorobę i pozostał w domu. Mąż mój sam 
przeto puścił się w pogoń za winnymi, pragnąc co prędój zma­
zać we krwi hańbę familijną. Dogonił zbiegłych w lesie, śpią­
cych, przy dopalającćm się egtłisku. Nazajutrz rano znalez ono 
parę tę nie żywą z przestrzelonemi czaszkami. Nie było nikogo, 
któryby przeciwko mężowi memu mógł świadczyć, lecz on sam 
dobrowolnie wjznał wszystko przed władzami, nie chcąc, ażeby 
podejrzenie na niewinnych pa ło. Wskazano go na 5 lat. Po­
wiedziałam szczerą prawdę, choć ciężko mi to przyszło. — Ze­
znania iunycb świadków w procesie przeciw Peresowi nie zawie­
rały nic zajmującego. Zbrodniarza wskazał sąd na dożywotnie 
więzienie.

— * Pociąg dworski we Pranoyi, przeznaczony wyłącz­
nie dla cesarza Napoleona III i jego rodziny, składa się oprócz 
parochodu, z jedenastu wagonów, a mianowicie: 2 brankartlów, 
kuchci, jadalni, platformy z tarasem, salonu, sypialni, dwóch wa­
gonów dla służby, dwóch dla osób z dworu. Wszystkie te wa­
gi ny łączą się rucbomemi mostkami z poręczami, co ułatwia przej­
ście wskroś całego pociągu. Brąnkardy i powozy dla służby są 
tak urządzone, iż liczni dworzanie cesarscy Z wszelką łatwością 
czynności swe załatwiać mogą. W kuchni są dwa kominki do 
przyrządzania potraw i napojów, i siedzenia dla 12 lokai. Tu 
także są wygodne szafy na pomieszczenie naczyń i kredensu. Sala 
jad-Ina" zasługuje na szczególną uwagę; na obdłużnym wązkirn 
stole porobione są wcięcia na pomieszczenie talerzy, szklanek itp , 
by je tym sposobem od wstrząśnień zabezpieczyć; stół otaczają 
trzcinowe lekkie krzesełka. Ściany jadalni zdobią misterne w drze­
wie rzeźby, mitologic/.néj treści. Z jadalni wychodzi się na plat­
formę czyli taras do przechadzki, otoczony wspaniałą balustradą, 
wyrobioną z pozłacanej stali. Sama ta balustrada kosztować 
miała 100,000 franków: Cały taras pokryty lekkim dachem z ada- 
m.szkowemi firankami. Tu w czasie pogody dostojne osoby piją 
kawę, lub chłodniki, przypatrują się okolicy lub przyjmują hołdy 
miejscowej ludności. Z tarasu przechodzi się do salonu, zdo­
bnego w sprzęty rococo, gobeliny, perskie kobierce itp. Pokój 
ten urządzony jest w guście czasów Ludwika XIV. Do salonu 
dotyka mały budoar, • którym cesarz wypoczywa lub oddaje się 
czytaniu. Sypialnia ma trzy przedziały, dla cesarza, jego mał­
żonki i cesarskiego księcia. Pierwszy wybity materyą ciemno- 
ponsową, drugi szafirową, trzeci lilia. Dodać jeszcze należy toa­
letę srebrną i łóżka palisandrowe z firankami koronkowemu Cały 
ten pociąg odznacza się wygodą, przepychem i bogactwem.

dziewczynami szedł ku wsi, 
i tego chłopca zasztyletował, 
dziewczyn umarła w trzy

Gaspedarstwe, przeeijsi i ka&del.
— * Zabezpieczenie przez Edmunda About Prze­

kład z francuskiego przez Karola Forstera Berlin 1867- 
Aby zwrócić uwagę szanownój publiczności na znaczenie głównie 
zabezpieczeń na źyoie, podkjemy w krótkości streszczenie po­
wyższego dzieła. Człowiek potrzebuje na utrzymanie swego ży- 
c-a pewnego kapitału. Kapitał ten może'się znajdować w ziemi, 
w fabryce, w brzęcząećj monecie, w wykształceniu fachowem, 
w każdym razie jest on podstawą utrzymania życia pojedynczego 
człowieka, a bardzo często całej rodźmy. Gdyby kapitały posia­
dane nie ulegały zniszczeniu, egzysteneya każdego byłaby za­
pewnioną; atoli są one zależne od przypadków nieprzewidzia­
nych, które je niszczą. Zniszczenie kapitału przyprawia o n:- 
dzę osoby, które s ę z tego kapitału utrzymywały. Wypadki 
nieprzewidziane, które niszczą kapitały, są albo uebronne albo 
nieuchronne. Roztropność nakazuje w pierwszym razie uni­
kać złego, w drugim zaś zapewnić naprawę złego. Zwycięztwo 
człowieka nad ż wiolami natury i rozbudzenie wzajemności śród 
spółeczeństwa przez stowarzyszenia, — a nie ciemnota i zabo­
bon, — podają w tym względzie nsjlppsze środki. By zapewnić 
sobie kapitał, trzebi rozsądnie odrywać od niego pewną czą­
stkę, tracić cośkolwiek, by zachować wiele. Lepiej stracić ta­
lara i pesiadać pewnychsa t-1, aniżeli cieszyć się stoma talarami, 
których nas lada przypadek może pozbawić. Przez zabezpiecze­
nia zamienia się niepewną całość na kapitał pewny. Zabez­
pieczenia są niesłychanie zbawiennemi dla dobrobytu spółeczeń­
stwa i przy dzisiejszych stósunkach koniecznemu Kapitał zni­
szczony na jednóm miejscu przyprawia od razu o uędzę całą 
rodzinę i sprowadza cpłakane następstwa, podczas gdy ta sama 
suma, stracona Iw drobnych cząstkacli przez licznych 
ka p italistów wcale się czuć nie daje Dotąd rozszeizono są 
znacznie zabezpieczenia od ognia, pomoru, powodzi, burzy, — 
mało zaś zabezpieczenia na życie. Jest ono zaś nader wa­
żne, człowiek bowiem jest kapitałem szacowniejszym od 
innych ca kursie giełdy życia. Człowiek rodzi się bez grosza, 
ludzie pożyczają mu pieniędzy, sby się odchował i wychował. 
Młody syn dobrze wychowany i wykształcony kosztuje wiele, ale 
reprezentuje równie znaczny kapitał. Z jego śmiercią ginie ka­
pitał, który przedstawiał. Jakże zapewnić tak cenny kapitał? 
Oto przez zabezpieczenie na życie. ?ubezpieczający się 
płaci pewną sumę rocznie Stowarzyszeniu zabezpieczenia na, ży­
cie, które po jego śmierci jest zobowiązane wypłacić umówiony 
kapitał stosowny do owój rócznój opłaty. Zabezpieczenie na ży­
cie jest często niezbędnem. Niejeden ma kapitał pod kspelu- 
szem — w głowie: nie ma fabryki, ale zna doskonale technikę, 
nie ma majątku, ale posiada wykształcenie. Kapitał, jaki w so­
bie nosi, wystarcza mu na utrzymanie siebie, żony i dzieci. 
Atoli cóż się stanie z rodziną jego, gdy go śmierć zaskoczy 
i zniszczy w nim kapitał, który był jedyną podstawą jej egzy­
stencji? Jeżli im nie zost wił żadnego kapitału, czeka ich 
w najlepszym razie nędza. Jeżli zaś płacił rocznie pewną sumę 
do zabezpieczenia na życie, zamieniał on cząstkę swych przy- 
cho ów na stały kapitał, który po jego śmierci odbiorą_żona 
i dzjeci. Do zabezpieczenia na życie powinni należeć wszyscy, 
którzy i obierają dochody, nie mając kapitałów. Takimi są: 
urzędnicy publiczni, nauczyciele, rządzcy gospodarscy, przemy­
słowcy nie posiadający fabryk, artyści, pisarze, redaktorowie. 
Zwracamy uwagę na zbawienną instytucyą zabezpiecze­
nia na życie tych, którzy mają wielkie obowiązki 
względem familii; tym zaś, którzy się bliżej zajmują 
tą sprawą, zalecamy po wyższe dzieło napisane jasno 
i puczająco i bardzo pięknie przetłómaczone przez 
K. Forstera.

Pan. Karol Forster, tak zasłużony autor i tłómacz 
w dziedzinie gospodarstwa domowego i nauk moralnych, dał nam 
świeży dęwód swego trafnego wyboru przekładając do użytku pu­
bliczności polskiej książkę p. About. Dotknął ou przez to je» 
dnej z najżywotniejszych kwestyi i najgwałtowniejszych potrzeb 
naszego spółeczeństwa.

— Handel wywozowy Odessy w r. 1866. Posiadając 
w ręku cyfry handlu wywozowego Odessy tylko z 11 miesięcy 
ubiegłego roku, ograniczamy się na zestawieniu ich w porównaniu 
z latami poprzedniemi: Wywóz głównych artykułów byi na­
stępujący:

pszenicy za sumę rs.

— * Sydło. Hamburg, 6 lutego. Z Berlina przy­
były znów liczne dowozy bydia na targ dzisiejszy, tak że go 
było sztuk 415, które z wyjątkiem sztuk mniej więcój 310 sprze­
dano. Handel był bez ożywienia a ceny poniedziałkowe nie 
mogły się utrzymać. Około 50 sztuk zakupiono na wywóz do 
Anglii.

Skopów zwieziono także wiele z Berlina, tak że ich 900 
sztuk było na targu, nic wszakże nie sprzedano.

— * Climiel. Nor y mb erga 5 lutego. Wzmianko­
wana w ostatniem sprawozdaniu spokojność w handlu chmielem 
trwa dotąd a z wielu stren dochodzą wieści, że ofiarowano na 
sprzedaż znaczne nader zapasy, których się aż dotąd nigdzie nie 
spodziewano. — Na targu dzisiejszym dowóz i obrót towaru był 
bardzo mały; nie uważano jednak znacznego zniżenia ceny, mia­
nowicie zaś mało się zmieniła cena chmielu dla piwa na zapas 
wyrabianego. Z« dobry chmiel targowy płacono 115—125 flor, 
za takiż lepszy 125—130 flor., za chmiel z kraju Spalt 150—165 
flor., z Aisęhgrund 115—130 flor., z Altdorf, Hersbruk 120 - 127 
flor , z Ilaliertan 139 — 1.40 florenów, za chmiel z 1865 r. 85 — 
95 flor.

— *Mąika. Berlin, 7 lutego. Mąka jiszenua nr. 1 
5.7,—.V, tal., nr 0 i 1 57,-5 tak, mąka rżana nr o 4’ ,— 
ta)., nr 0 i 1 4%—8% tal. plac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 7 lutego Mąka pszenna nr. 0 1 1 5 tal. 
7 ‘Sur. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżaaa nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. G fen. do 4 tal. płac, za cont. bez akcyzy.

Sesiiesśisia

Clieft;?» 7 lutego.
Pozn. nowo listy zast 4% 88*/« P*c- To: u. baty rent.

90 płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—1'oz.iF 5% obiig. 
prow. — żąi!.— Pozn. 5% oblig. pow. 98'/, żąd. Pozn. 5% oblig- 
Obry 987, żąd Pozn. 4’/,% obi. pow. 897, żądano. Bank, polsk. 
SI1/, pic.

Żi-to: na luty 52% piać., Iuty-marz. 52% plac., mar.-
kwieć. 52 plac., 
maj-czer. 51% tal. pi.

Okowita: (z beczką) wyp 
mersec 161,, plac., kwieć. 16% 
16’|, plac., lipiec 16”',, tal. pł.

ca wiosnę 52 plac., kw.'-maj 52 plac.,

9.100 kwart, na 
plac., maj 16n/„

luty
ptac.,

16 pf, 
czerw.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

8

tal.

lutego 1867
Di I dO
¡ä.jlH.Jtal.|sg.|in;

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.............. ......... . 3 5 _ 3l 7 6
średniej „ ......  ............................ 2 28 9 3 2 6

„ pośled. »} ....................... ............. 2 20 — 2 22 6
Zyta ciężkiego Jł ..................................... 2 6 3 2 7 6

„ lżejszego ż; ..................................... 2 3 — 2 3 9
Jęczmienia dużego n ..................................... 1 23 9 1 26 3

„ drobn. y, ..........  ........................ 1 21 3 1 22 6
Owsa yr ......... . ......................... 1 2 6 1 4 _»
Grochu do gotow. t» ...................................... — — — — — —

,j na paszę % .......... ........................... 2 — — 2 1 3
Rzepiu zimowego ',, ...................................... — — — - — —
Rzepiku zimowego » ..................................... — — — _ _
Rzepiu tatowego — — — — — —
Rzepiku tatowego n ............................ ........ — — — — — —
Tatarki . . . _ _ — _ _ _
Perek .... _ 14 _ _ 15 _
Masła garn. . . ii .................................... 2 — 2 15 _
Koniczyny czerw. » .............. ........... . — — — — _ _
Koniczyny białej »» ...................................... — — — — '_ _
Siana, cent . . , _ _ _ _ _
Słomy, „ . . — _ _ _ _
Oleju, „ . . . 51 ......... ........................... L — „— — — _
Okowity (beczka ioO kw.) 80% Trał.

dnia 7 lutego ......... ................. 15 22 6 15 27 6
dnia 8 » .............. . 15 25 16 1 3

1856
1857
1858
1859
1860
1861 
1862 
1863

689,528 czet 
906,315 „ 
909,808 „ 

1,413.536 „ 
1,136,685 „ 
1,571,751 „
! ,369,508 „ 
1,576,702 „

' 1866 do

Celem zawiązania Towarzystwa 
gospodarczego na powiat Bukowski 
zapozywamy dbałych o postęp i o 
rozszerzenie oświaty na zebranie 
do Grodziska w oberży p. Kutz- 
nera na dzień 1 marca rb. o go­
dzinie 3 po południu. O liczny 
udział proszą niżej podpisani

MolineJs, dertych,, 
giowalski. [750]

Un j 
une pb
posto restante fr.

Lectures de Br Freyraond.
Dimenche le O Février.

Causerie sur le Théâtre contemporain
à cinq heures du soi:/ 

dans la grande salle do l’Ecole Rèaîe.
Billets u’ciitiée

pański.
chez Mrs Bote et ¡iu 

¡751 I

[717]

Osied item sie w 84e> s«i.
' Or. ¡«egal,

lekarz pfakt,, chirurg i akuszer.

Za pieczołowite starań’e w wyleczeniu mej 
żony z choroby tyfus -wej składam Tanu Dr. 
Parasiie« z Wrześni serdeczne podzię­
kowanie. Te«iVl Biossersfti,

[705] / Stępocina.

lip.-sierp. 54—53%—54 tal. płac. Jęczmień: w miejscu 173( 
funt. 45—51 tal., szląski 49 - 50', tal. płc Owies: 1200 fum 
w miejscu 26—29 tak, galicyjski 27>'a, szląski 2,8- % tal. płac 
na wiosnę 27% płc., maj-czerw. 28% żd. 28 tal. pl. Groch' 
2250 funt, do gotowania i na paszę 52—66 tal. na paszę 54—5g 
tal. płc. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejsce 113° 
tal. żąd., na bież, miesiąc 11% pł., luty-marzec i marżec-kwiei 
li2, żąd., kw.-maj 11’%,—% płac., maj-czer. 11",, żd, wrzes. 
paźdz. 12’/, żąd. '/„ tal. plac. Olej lniany: w miejscu 43»/! 
tal. płac Okowita: 8000% Trak w miejscu bez beczki 17’/1 
tal. płac., na. bież. mieś, i na iuty-marz 17 płc.%, żd., kw-mak 
1.77,—maj-czerw. 17%,—’/,, czer-lip. 17%—% płac., lin]
sierp. I?"/,, —18 płac, i żąd. 17'%, płac., sierp.-wrz. 18%_>/
płac, i żąd. ’/, płac., wrzes.-paźdz. 18'/,—% tal. plac.

Kietda uroclnwtika, 7 lutego.
Koniczyna czerwona: spokojnie; pośled. 127,—h

tak, średnia 147,-157, tal., piękua 16% —187, talara 
bardzo piękna 18«/,—19 tal. Koniczyna Hala, bez zmi,' 
ny; poślednia 18—20 talar., średnia 22—24 talar., Diekm 
26',—28 tal., bardzo piękna 29—30 tak Żyto: 2000 
funtów, ceny niższe; wypow. 3000 cent.; na luty 52’ "pta. 
cono i żąd., luty-marzec 527,; marzec-kw. 52'/4 żądano, kwi& 
cień-maj 51% pł. i żąd. maj-czerwiec 52, czerw.-lipiec 53 talar 
pł. Pszenica: ua luty 75 talar, żąd. Jęczmień nalutv 
50 tal. żądano. Owies: na luty 43 tal. żądano. Rzep na 
luty 95 talar, żądano. Olej rzepiowy: spokojnie; w miejscu 
11‘.4 tal. żądano, na luty i luty-marzec 117„ marzec-kwc 
11%, kwiec.-maj 11’/, , maj czerw. 11% żąd. wrzesień-paż 
U 3 tal. płacono. Okowita: ceny niższe; wypow 25000 kw 
w miejscu 16' ,, tal. płacono 16% tai. żądano, na luty 
ty-marz 16* 6 żądano, kwiecień-maj 16% płacono i ż ’
tal. płac.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

Na targu: piękna. śred.
sgr. sgr 

93-95 91
91-93 88
69-----68
59—60 58
33-34 32
63 67 59

180 sgr. i
: za 150 funt, brutto.

192202 
186 180 170 
164 151 144

i Iw 
167

pośle.d 
sgr.

84-87| 
83-85 g 
6G 67%
53- 561« 
30-31 8
54- 57] -

CJiełdu gzezeeińska, 7 lutego.
Pszenica: ceny niższe; w miejscu 85 funt, żółta 

i biało pstraj70-87 tal., 83—85 funt., żółta na wiosnę 83,/.- 
aT"1,/.a—5 maj-czerwiec 84 tal. płacono. Żyto: ceny mak 

zmienione; 2600 funtów w miejscu 54-56 talar, żądano na 
wiosnę 547, żądano 7, płacono, maj-czerwiec 547, żądano 54 
płacono, czerw—iip. 54% żądano i plac. Jęczmień w miej, 
s u 70 funt. 47—18 tal.' na wiosnę 69—70 funt., szląski 49 żąd 
pomorski 50 tal. żąd. i pł. Owies: w miejscu 50 funt 30 tal' 
47—50 funt, na wiosnę 307» tal. płacono. Groch: w miejscii 
54-58 tal, na wiosnę na paszę 567, tal. żąd. Oléj rzepie 
wy: spokojnie, w miejscu 11% tal. żąd., na luty 11%, talar« 
ząd., kwiecień-mąj 11%, talar, żądano i płacono. Okowita' 
ceny słabe; w miejscu bez beczki 167, tal. pła. z beczką 1674 tal 
pła, na luty-marzec 16%, na wiosnę .16’ ,, maj czerwiec 167'
wrzes.-paźdz. wczoraj wieczorem 17 tal, plac,

Żapow. 10,0C0 kwart okowity.
Sííeíe?«! warsaiBwsitu, 6 lutego

Listy zastaw. 100 rubl. 79'/, płc. - Oblig. skarb, (rs. 100)
(47, płc. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. _ płc -
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 plac.—Nowa poż. ros z r ni 
^si8/4 • Iirein‘ (5°/e) 107 płc' — Listy (-4%> 58 Płac.
c)G3 i 2 Zi^Cl.

OdcJiodsiące z dworca pociągi 
koki źełamćj.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

godz. 1 pora
dnia.

6 rano

9 51 »?

11 23 »»

4 49 pop-

9 41 ♦«

godi. ii pora¡
dnia

6 rano

9 40 »
11 25 wpł

4 50 pop-
9 50

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)...... .

2. Mieszany pociąg 
do Wrocławia........

3. Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
■Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1)......... .

5. Starogrodu (jakp,
Nr. 3) i Warszawy

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)............

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp
Nr. 1 ezcl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

eScSiSli« SscrOws^Łi», 7 lutego.
Usposobienie giełdy było dzisiej bardzo stałe a obrótj z 

początku ograniczony, ożywił się następnie i rozszerzył.
Wery praskie: Dóbr. poż. pstwa (47,%) 99% płc, Toż. 

pstwa a r. 1859 (5%) 104’/, pk, Obi. pstwa (31/,) 85’/» płac. 
Poż, pstwa prom, z r. ¡855 (37,) 121% pic.

Ust sast: Zach.-prusk. (3%) 76% placon. dto (4%) 86 
plac., dto (47,) 947, płacon., Pozn. nowe (-1%) 887s płc. Listy 

j rsat Pozn. (4%) 90’/. płac, Prusk. (4%) 917, płc.
1 ’■9'a’ery saSsaiesne: Anstr.-metal. (5%) 47% płacn.

Pbż. naród (5%) 557, płacn., Losy z roku 1854 (4%) 61 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 68 7, pł., Losy z r. 1860 (5%) 68%—'/, pic, 
Loi) z r. 1864 (5%) 43% pł. Poż. w fci. z roku 1864 (5%) 6i plac. 
Kos pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63”2 pR> Rolsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
90!/< płac., dto cząstki po 500 złp. (4«/?) 91 płac., Polskie'listy 
zast. 3 em. w rs. 14%) 60% płc. Włosk. poż. (5%) 55-% płc. 
Amer. poż. (G°/o) 7T plac. Akoye kol iel.: Kol.-mind. 145% płc. 
Gal.-Iiar.-Ludw. 86 płac. Austr Iranc. 109—«/4 płac. Warsz.-wied. 
633/4 pł. Bankiitd. Austr.-cred. mob. 687,-9 pł, Pozn. prow. 102%

’ 1,138 p. i pł. Szląsk. stow-bank. M1’115 płac. Gertyf. liipot. Hiibtiera (47, %) 
! — pł. Hansem. (47,%) C6 żąd. Henckel (47,%)'—pł. Obi. bip.
I «z! stów. bank. <47,%) — żąd., Meiuing. (47,%) —'żad.

gors gstówki p&p. pies.: Frdr. pruski 113%, płac., idr. 
110’, płac, suwereny 6. 23 pł., nap. 5. 12’/4 płacn., półimner. 
5, 10% plac. doli. i. 11% pł.., Zagr. bankn. 99% pł., Austrz 
banknoty 79% płc.. Roa. banknoty 81«/, płacn — Dyskost© baa 
kasF«> •!. '

17,633,328. 
26,220,190. 
29,800 000. 

„ 32,900,000. 
„ 31,200,000. 
„ 39,9:0,000. 
„ 30,600,030. 
„ 28,200,000. 

czetwerti za su-

Odchodzące poczty osobowe

W roku zaś 1866 do 1 grudnia 2.043,36 
mę 33,044,635 rs.

Oprócz tego wysłano rocznie przecięciowo różnych produktów 
od 1814—48 od 1849-53 od 1854-59 od 1860-64. 

Wełny 740,090 p. 200,000 p. 173/ 00 p. 326,000 p.
Lnu i siemie. 162,000 cz. 111,000 cz. 179,000 cz. 195,000 cz. 
Łoju
Skór niewy- 
rob’onycb 
Skór wyro­
bionych i juch­
towych

820,000 p. 111,060 p. 230,000 p. 159,000 p.

55,000 p. 6,848 p. 42,693 p.

33,630 sz. 25,189 sz. - 19,322 sz. 26,670 sz.
W roku saś 1866 do 1 grudnia wysiano: Wełny 324,466 

pud. Siemienia lnianego 128,686 czet. Łoju 313,178 pud. Skór 
niewyprawnych 51,994 pud. Skór wyprawnych i juchtowych 
91,066 sz.

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa .................
Wągrowca............
Trzemeszna............

goda. (3
3

pora
dnia.

7 — rano
7 — »?
7 15 »?
8 — n
8 30 ii
8 10
7 30

12 >i
1 — po p.
6 ii
7 — ii
7 — »1
7 15
6 45 jy

10 30 ii
11 f nocą

Przybywające poczty osob

z
Trzemeszna.. 
Krotoszyna... 
Wągrowca....
Obornik........
Skwierzyny n 
Ostrowa....
Cylichowa.. 
Strzałkowa 
Gniezna....
Pleszewa...
Gniezna ... 
Dąbrówki... 
Krotoszyna 
Kargowy... 
Nakla.......
Skwierzyny n. W....

goda. pon. 
dni ft

w...

pop,

eune étud. en med. dés're 
ace de gouver. eur. W. ÏH.

trouver
Posea,
[743]

Nauczyciel-dom., Polak, w pewnym już 
wieku, posiadający wyższe naukowe ukształ- 
cenie, mówiący dobrze po niemiecku, znaj­
dzie bardzo korzystną posadę w domu pol­
skim po za - Księstwem. Gdzie? X. Ł.
Czarnków, fr poste rest. [748]

Kilka pomieszkań pańskich z wodocią 
em, jako tćż kilka mniejszych, zarówno 
ość obszerny plac n'a skład węgli lub ma- 

teryału budulcowego, — są do wynajęcia, za­
raz przy placu Zielonym No. 1. [753J

Owa IkiraBBiy,
jeden' zaraz drugi od 1 kwietnia, jako i po­
mieszkanie o 3 pokojach i kuchni do naję­
cia przy ul. Wrocławskiej No. 35. !7&*i

Bliż. 
Wo-I

Kram iost n-fych oiustido wynajęcia, 
wi«dcm iśc u BN
dna ul N ’ I.' . 169-

i^:i»iftg»śzjąec Otrzymała
poleca księgarnia Ludwika Steiiihaoba 

w Poznaniu.,przy Placu Wilbelmowski nr. 8 
Kwleł Fr. Lolemir, popularna nauka wy­

chowania 20_sgr. , yi
Kraszewski 1. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858—

64 r. 8 tal. 10 sgr.

Ekonom Piotrowski, nie z liczną familią,¡Witkowem, poszukuje miejsca dla siebie od 
który przez 24 lat służył w Malczewie podjśw. Jana rb, [727]

Flor. 200,000, 50,000. 15,000, 10,000 2 razy 
po 5000, 3 razy po 2000, 0 razy po 1000, 

15 razy po 500 itd. ttd.
być wygrane 'w wielUiĆHa iosow««iłu jiie-muszą

laaężsa

Ucznia
[6991

poszukuje, gkrzretuski,
zegarmistrz.

z Świeże ostrygi
[!68¡ w ISazurzc.

wygrane
śsm pożyczki gsaiistwóMej z 1864 r.

Losów do cia.gnienia tego: 
sztuk 7, po tal. 1,

„ 7, po tal 2,
„ 6 po tal. Ib

fdo.stać można za przesianiem pieniędzy lub zaliczką pocztową pod zaręczeniem 
rzetelnej i najeumienniejszój usługi, jako też planów i wykazów bezpłatnie, przez

[197J J. Blum w Frankfurcie n. i.

w «Ist. 1 marca rb.

MATIGO-CAPSELN|[von GRIMAULT & C? Apotheker in Paris]|

Kap­
sułki 

te ga­
lare­
towe 
zawie­

rają oataaui Copaiwy, połączony z lutnym olejkiem rośliny Matmo i używają się jako
pewny środek przeołw gonorrel. - . / (

Dla osób, które przeciw chorobie tej używają cln.tuie środków zewnętrznych, wy- 
rabia dom Grimault i Sp. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku­
teczne częśer składowe rzeczonćj rośliny, a równającą się w 3wych skutkach najb rdzićj 
zalecanym przeciw gonorrei środkom.

Skład w Poznaniu w aptece SClsnertą.
[6199].

Organista bez familii w podeszłym wieku, 
moralnego prowadzenia, życzący sobie mieć 
na starość opiekę i wszelką wygodę, znaj­
dzie dobre i stale umieszczenie Bliższa 
wiad. na listy frankowane pod lit. J. N. Nro 
40 peste restante Rakoniewice

WWXProboszczów i rządzców kościoła 
uprasza się uprzejmie, aby, mając zanfiesz 
kałą w swych parafiach wyżej wymienioną 
osobę, t .kowej miejsce to łaskawie wskazać 
zechcieli [590]

Kucharz z dobremi świadectwami, umie­
jący strzelać, znajdzie, natychmiast miejsce 
w' bom. Wieszoayezyu p- Dolskim. [725]

bsy król, praskiej loteryi 
krajowej i^j.

do nadchodzącego w dniu 12 lutego ciągnienia 
i y i t

za 36% taf 18% tal. 9%‘tal. 4%’tal. 
11 1 '1« 32 «4

2V3 tal. l’/3 tal. 20 sgr. 
sprzedaje i rozsyła, wszystko na drukowa­
nych asygnaoyach udziałowych, za zali* 
czką pocztową, lub przesianiem pieniędzy

handel papierów krajowych
M. Meyer, Szczecin.

amia äsi&sss

Obwieszczenia
wsw.l iego rodzaja

we wszystkie nicnticpBsłe, francuskie, angielskie, rosyjski,-, 
duńskie, lioSleniierskie, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za ceny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stosowny rabat za pośrednictwem

bióra anonsowego
Gttgeniego Forta w Lipsku.

IJĘT* Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis 
i franco.

w Poraślnio.

Szczepy jabłek
karłowe i wysokie 7 stóp ».koronami, brzo­
skwinie, aprykozy, w kilku, najlepszych 
gatunkach i śliwki (damasyny) sprzedaje 
po cenach umiarkowanych lecz stałych

FBorkowski,
ogrodnik w Czarnotkaoh pod

720]___________ Zaniemyślem.
Taiinhta

mydło balsamiczne
prawdziwie rzo - Iny środek celem osią­
gniecie w bar.l' krótkim czasie, piękuój, 
hiałój, rnięk !ój i ozystćj skóry: poleca 
kawałek za 5,śgr. [215]

Apteka KSViies-a

Pomieszkanie pańskie na parterze, skła­
dające się z 6—7 pokojów, kuchni, sklepi 
itd wraz z małym ogrodem jest od 1 kwie­
tnia r. b. do wydzierżawienia. Bliższych 
sz-zegótów udzieli pani fi&endlowa, Wil- 
helmowski plac 16. [744]

Sala ogroilw ludowego.
Dziś, w piątek, dnia 8 iutego 1867.

K0NCEBT.
godzinie. Cena wnijści»

BCier
^naft-a
nápiącym nä nogi!

Na wielostronne żądania z biiz-
no,

_ _ ne ż/ądania
ka i z dala i aby wielu osobom w spo­
sób mój tak ogólnie uznany przynieść 
pożytek, zamyślam jeszcze aż do wtorku 
dnia f2 bm. dla cierpiących na nogi tu 
zabawić w fflylinsa hotelu. Mówić 
zemną można od 10-6 godziny w poJ 
koju nr. 19 na II piętrze.

Eliza Kessier.[752]
Lekarka nóg z Berlina.

Początek o 7 7, 
l1/, sgr. od osoby.
[749] Walthet*, kapelmistrz. 

Ogród ¡udowy.
Sala koncertowa Taubera.

W poniedziałek 11 iutego 1867
IV wieczór symiosiiczny

dany przez kapelę zacbodnio-pruskiego pulto1 
grenadyerow No. 6, 

pod kierownictwem jej dyrygenta
W. Appolda.

Program podadzą afisze.
5 biletów za 15 »sz*. na wszystfcl* 
włcczsory oygnfonlciene, które rego' 
larnie [742]

co poniedziałek
się odbywają, dostać można tylko w handk 
nadwornym muzykaliów pp.

JŁW. Bote i G-, Bock.
Cena przy kasie 5 sgr. od osoby

W. Appold.

Koń, pełnój krwi Demi- 
dow z W. Ks. Meklemburg- 
skiego stada, 5' 7" wiśuio- 
gniadi bez odm an, di pusz­
czanym być może zazzaplatą 

po I Frdrdorze od klaczy.
IA'iń : emido»icz po Demidowie i pols­

kiej klaczy, 5' 7" wiśnio-gniady bez odmian, 
4 lata mający, koń zaprzęgowy ujeżdżony, bez 
wad za cenę umiarkowaną ma na sprzedaż 
Dom. Wiatrów pod Wągrówcem. [745]

Komplet i popis
na sali w hotelu Saskim w niedzielę, dni* 
lutego.

[746]
EÀornel Szczepański, kaletnik.

Rybaki No. 3. piętro. 1.
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